
„A gdy  Go prowadzili,  
zatrzym ali niejakiego S z y 
mona Cyrenejczyka, k tóry  
szedł z  pola, i w łoży l i  na 
niego krzyż, aby go niósł 
za Jezusem. A  szła za l^im  
rzesza ludu i niewiast, któ
re biadały i płakały nad 
N im ” (Łk 23, 26—27)



NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ

C zytanie z Listu św . P aw ła A postoła do H ebrajczyków  —
9,11— 15

B racia! C h ry stu s  sta  w szy się N ajw yższym  K ap łan em  dóbr 
p rzyszłych  p rzez  w yższy i doskonalszy , a  nie rę k ą  u czy n io n y , 
to je s t n ie  z tego św ia ta , p rzy b y tek , i n ie  p rzez  k rew  kozłów  
a lb o  cielców , lecz p rzez  w ła sn ą  k re w  w szedł ra z  do m iejsca  
Św iętego  dokonaw szy  w iecznego odkup ien ia .

Je ś li bow iem  pok ro p ien ie  k rw ią  kozłów  i w ołów  i p o sy p a
nie popiołem  z ja łow icy  pośw ięcało  sk a lan y ch  ku oczyszczeniu 
ciała , jakoż  da leko  w ięcej k rew  C h ry stu sa , k tó ry  p rzez  D u 
cha Ś w iętego  sam ego sieb ie  bez skazy  o fia ro w ał Bogu, czyści 
sum ien ie  na3ze od uczynków  m artw y ch , abyśm y  służyli Bogu 
ży jącem u.

I d la tego  je s t po śred n ik iem  now ego p rzy m ierza , żeby przez 
śm ierć  pon iesioną  na odkup ien ie  p rze s tęp s tw  popełn ionych  za 
p rzy m ierza  p ierw szego, w ezw ani posiedli ob iecane im  dz ie 
dzictw o w ieczne w  C h ry stu sie  Jezusie , P a n u  naszym .

Psalm responsoryjny — 143, 1—10

Refren: W ysłucha j Panie, słów  m o d litw y  m o je j

1. U słysz, o P an ie , m od litw ę  m o ją  i p rzy jm  m oje b łagan ie ;
w  w iernośc i sw o je j w y słu ch a j m nie, w  sw ej sp ra w ie d li
w ości.

2. W ysłuchaj m nie, P an ie , a lbow iem  duch  m ój om dlew a; 
nie u k ry w a j p rzed e  m ną  sw ego oblicza.

Refren: W ysłu ch a j Panie, słów  m o d litw y  m o je j

3. S p raw , bym  ry ch ło  doznał T w o je j łask i; 
bo  w  T obie p o k ład am  nadz ie ję .

4. O zna jm ij, ja k ą  d rogą m am  kroczyć, 
bo w znoszę do C iebie m o ją  duszę.

Refren: W ysłu ch a j Panie, słów  m o d litw y  m oje j

5. W ybaw  m nie , P an ie , od m oich  w rogów ; 
do  C iebie się uciekam .

6. N aucz  m nie czynić T w o ją  w olę; 
bo jesteś m oim  Bogiem .

Refren: W ysłu ch a j Panie, słów  m o d litw y  m oje j

Ewangelia w edług św . Jana — 8, 46—59

O nego czasu: M ów ił Jezus rzeszom  żydow sk im : K to  z w as 
dow iedzie  m i g rzechu? Je ś li w am  p raw d ę  m ów ię, czem u m i 
nie w ierzycie? K to  z Boga jes t, słów  B ożych słucha. W y d la 
tego n ie  słuchacie , bo nie je s teśc ie  z Boga.

O dpow iedzie li tedy  Żydzi i rz ek li M u: Czyż nie słuszn ie  
m ów im y, że jes teś  S a m a ry ta n in e m  i c za rta  m asz?

O dpow iedzia ł Jezus: Ja  c z a rta  nie m am , a le  odda ję  cześć 
O jcu m em u, a  w yście  m nie zn iew ażyli. J a  n ie  szukam  w ła sn e j 
chw ały , a le  je s t k toś, k tó ry  szuka i sądzi. Z ap raw d ę , z a p ra w 
dę p o w iadam  w am , jeśli k to  zachow a n au k ę  m oją, nie zazna 
śm ierc i na  w ieki.

T edy  M u rzek li Żydzi: T e ra z  poznaliśm y, że czar-ta m asz. 
A b rah am  u m a rł i p ro rocy , a  ty  m ów isz: Je ś lib y  k to  zachow ał 
nau k ę  m oją, n ie  zazna śm ierc i na  w ieki. Czyżeś Ty w iększy od 
ojca naszego A b rah am a , k tó ry  u m arł?  N aw e t p ro rocy  pom arli. 
Za kogo się uw ażasz?

O dpow iedzia ł Jezus: Je ś li ja  sam  sieb ie  chw alę , ch w ała  m o
ja  n iczym  nie jest. A le je s t O jciec m ój, k tó ry  m n ie  u w ie lb ia -i
o k tó ry m  w y pow iadacie , że je s t B ogiem  w aszym , a  n ie  po 
znaliśc ie  Go. A le ja  Go znam  i jeś libym  pow iedzia ł, że Go nie 
znam , by łbym  podobnym  w am  k łam cą. A le znam  Go i n a u k i 
Jego  strzegę. A b rah am , ojciec w asz, z rad o śc ią  w y g ląd a ł dn ia  
m ojego, a  u jrz a ł i uw eselił się.

R zekli ted y  Ż ydzi do N iego: P ięćdziesięc iu  la t jeszcze nie ■ 
m asz  a  A b rah am a  w idzia łeś?

R zekł im Jezus: Z ap raw d ę , zap raw d ę  p o w iad am  w am , p ie r 
w ej n im  A b rah am  był, JA M  JE ST .

P o rw a li tedy  kam ien ie , by rzuc ić  na  N iego, a Jezu s u k ry ł 
się i w yszedł ze św ią tyn i.

im  je s t Jezus C h rystu s”? T ak  p y ta li apo
stołow ie. „Za kogo ludzie  uw aża ją  S ync  
C złow ieczego?"  T ak ie  py tan ie  postaw i 
sw oim  aposto łom  Jezus. „Za kogo się u w a 
żasz?” T ak  p y ta li faryzeusze . Z ag ad n ien iu
— k im  je s t Jezus C hrystu s — pośw ięcona 
je s t i dz isie jsza p e ry k o p a  ew angelijna .

P ro w ad ząc  dialog ze słuchaczam i Jezus 
naucza o sobie i  o O jcu, s ta ra ją c  się w y

kazać, że O jciec i On są  jedno, są  jednym . P rzez  to sam o Jezus C hry 
stus ogłaszał i s tw ierd za ł, że je s t BOGIEM . T ak  też  to rozum ieli s łu 
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chacze, w śród  k tó rych  tak ie  s tw ierdzen ie  w yw ołało  now e dyskusje  i 
spory . Ich  ep ilog iem  jes t postaw ien ie  Jezusow i fo rm alnego  p y tan ia : — 
„Za kogo się uw a ża sz? ”. K ró tk a  odpow iedź Jezusa  przesz ła  w szelkie 
ich oczek iw an ia . Z apew ne p ręd ze j spodziew aliby  się zaw alen ia  św ią 
ty n i czy góry  S y n a j, a  m oże i końca  św ia ta . Co u słyszeli?  „Z ap ra w d ę , 
zapraw dę pow iadam  w a m : p ie rw e j n im  A b ra h a m  był. J A  JE S T E M ”. 
Na te słow a Żydzi zareagow ali gw ałtow n ie . Ich  re a k c ję  m ożna sobie 
jed y n ie  w yobrazić . Je d n i z a tk a li sobie uszy, in n i sk u lili się pod 
b rzm ien iem  b lu źn ie rs tw a  w  ich  m n iem an iu , jeszcze in n i — zgodne 
z p rzep isam i P ra w a  — „porw ali kam ien ie , aby je  rzucić  na Niego. 
Jezus je d n a k  u k ry ł się i w yszed ł ze św ią ty n i”. Dlaczego ta k  gw a łto w 
nie zareagow ali?  Bo zrozum ieli sens Jezuso w ej odpow iedzi.

A by zrozum ieć sens te j odpow iedzi trz eb a  n am  cofnąć się do tego 
w y d a rzen ia  ze S ta rego  T estam en tu , k tó re  m iało  m iejsce  na  S y n a ju  
T am  to  p rzy b y ł M ojżesz, żeby się sch ron ić  p rzed  fa rao n em  eg ipsk im . 
T am  w łaśn ie  w idzi w  zu p e łn e j p u s ty n i rzecz  w ielce zdum iew a jącą ,

Jezus jest Bogiem

bo k rz a k  p łonący  ju ż  od  jak iegoś czasu  i nie sp a la jący  się. M ojżesz 
zaciekaw iony  zbliża  się. I w ted y  rozpoczyna się d ialog  m iędzy Bo
giem  a  M ojżeszem . „Gdy zaś Ja h w e  u jrza ł, że M ojżesz podchodził, ż e 
by się p r z y jr z ^ ,  zaw oła ł:

...M ojżeszu, M ojżeszu ! O n zaś odpow iedzia ł: Oto je s tem . R zek ł m u  
N ie zb liża j się tu ! Z d e jm  sanda ły  z  nóg, gdyż m iejsce, na któryn, 
stoisz, je s t z iem ią  św iętą . P ow iedzia ł jeszcze  Ja h w e: J e s tem  Bogieir 
ojca tw ego, B ogiem  A braham a, B ogiem  Izaaka  i B ogiem  Jakuba . M o j
żesz zasłonił tw a rz , bał się bow iem  zw rócić  oczy na Boga. (Wj 3 
4—6).

M ojżesz bał się. N ie ty lko  on. C złow iek bał się i n iek iedy  i dzisia j boi 
się sp o tk an ia  z Bogiem . B ał się Jak u b , gdy w e  śn ie  u jrz a ł m a jes ta t 
Boży. Po p rzebudzen iu  zaw o ła ł: „O ja k że  to m ie jsce  p rze jm u je  grozą. 
P raw dziw ie  to je s t dom  Boga i bram a do n ieba” (Rdz 28, 17). M aje 
s ta tu  Boga p rze raz ił się i p ro ro k  Iza jasz  (zob. Iz 6,1— 5). N ie dziw ne 
to, że i M ojżesz b a ł się. Z aw sze bow iem  w  S ta ry m  T estam encie  m ie j
sce, w ydarzen ie  zw iązane z o b jaw ian iem  s ię  Boga, je s t otoczone a tm o 
sfe rą  grozy, sam o zaś m iejsce  je s t n iep rzystępne. A le Bóg o b jaw ia  sie 
i w oła, ty m  razem  na  M ojżesza. W oła po to. aby  m u zlecić m isję , a 
także  po to, a b y  o b jaw ić  m u  sw oje im ię.

„M ojżesz zaś rz e k ł B ogu: Oto pó jdę do syn ó w  Izraela  i  po w iem  im . 
Bóg ojców  naszych  posiał m ię  do w as. L ecz gdy oni m n ie  zapyta ją  
ja k ie  je s t Jego im ię, to  cóż m a m  pow iedzieć?  O dpow iedzia ł Bóg M o j
żeszow i: JE ST E M , K T Ó R Y  JE STE M . I dodał: T a k  p o w iesz  synom  
Izraela: JE ST E M  posłał m n ie  do w a s” (Wj3, 13—14). Im ię  Boga — 
JESTEM , K TÓ R Y  JE ST EM  — Izrae lic i oddaw ali przez słow o JA H 
WE. Im ię to  Bóg o k reś lił w  sposób jakże  ta jem niczy , bo o k reś lił s ie 
bie po p ro s tu  jako  Kogoś, k to  JEST. On je s t zaw sze.

W róćm y te ra z  do p y ta n ia  z dz is ie jsze j E w angelii. „Za kogo  isię u w a 
żasz?”. A Jezus odpow iedzia ł: „JA JE S T E M ”. A w ięc o k reś lił się  tak  
sam o, ja k  Bóg M ojżeszow i, o k reś lił się  tym i sam ym i słow am i. N azw ał 
się po p ro s tu  JA H W E.

W re lig ii n a ro d u  izrae lsk iego  słow o „JA H W E ” uchodziło za  n a j 
św iętsze. S łow a tego n ie  w olno  było w ym aw iać . T en, k to  ośm ieliłby  
się je  w ym ów ić, by ł b lu źn ie rcą . P ra w o  M ojżeszow e nak azy w ało  t a 
k iego d e lik w en ta  ukam ienow ać . T ym czasem  Jezus w ym ów ił te  sło 
w a. M ało — odniósł je  do siebie, n azw ał siebie im ien iem  Jahw e. D la 
Ż ydów  było  to  s traszn e  b lu źn ie rs tw o . N ależało  w ięc Jezu sa  u k a m ie 
now ać i to  n a ty ch m ias t. A le Jezus, k o rzy s ta ją c  zapew ne z zam ie
szan ia , jak ie  po w sta ło  w  św ią ty n i, u k ry ł się.

W yżej n ap isa łem , że Bóg d a ł M ojżeszow i odpow iedź ja k b y  w y m ia- 
ja ją c ą . Na p y tan ie : J a k ie  je s t T w oje im ię, odpow iedzia ł: JE ST EM . 
K TÓ R Y  JE ST EM . Sw oje im ię  ok reś lił po p ro s tu  jako  is tn ien ie . Bóg 
jes t. J e s t  od w ieków  i je s t po w szystk ie  w iek i. A K im  je s t Bóg? Boga 
m cżna zobaczyć w  Jego  czynach. T ak  Go poznaw ali Iz rae lic i. Z o b a
czyli Go jak o  Tego, k tó ry  w y zw ala ł ich z E g ip tu . P o zn aw ali Go jako  
Tego, k tó ry  k a rm ił ich  m a n n ą  na  pustyn i. Później zap row adził ich 
na górę S y n a j, a b y  tam  dać  sw oje P ra w o  i zaw rzeć  z ludem  p rz y 
m ierze. Bóg je s t T ym , k tó ry  w p ro w ad z ił te n  lud  do ziem i O biecanej. 
I T ym , k tó ry  zam ieszka ł pom iędzy  tym  ludem . A le i T ym , k tó ry  
k a ra ł ten  lud  za grzechy , k tó ry  zsy łał k lę sk i, w y g n an ia  i n iew ole. 
W reszcie T ym , k tó ry  w y zw ala ł i p rz y w ra c a ł do życia.

Bóg p rzez  sw oje dz ia łan ie  da ł się poznać  jak o  T en , k tó ry  jest, je s t 
d la  człow ieka, je s t dla n a s  i z nam i.

W reszcie Bóg dał^?ę?,poznać jak o  T en, k tó ry  p rzyszed ł ao  ludzi w  
lu d zk im  ciele. D ał się poznać jak o  JE Z U S  C H R Y STU S. I ten  Jezus 
C h ry stu s  o k reś la  się jako  „JE S T E M ” i m ów i: „Jeśli n ie  u w ierzycie , 
że J A  JE STE M , pom rzecie  w  grzechach su śn c h ” (J 8, 24).

A m y w ierzym y  Jego słow om . W ierzym y, że je s t BO G IEM , a BÓG 
je s t JE Z U SE M  C H R Y STU SEM . Nie chcem y pom rzeć w  g rzechach , 
d la tego  p ro s im y  słow am i P sa lm is ty : „ W ysłuchaj Panie, słów  m o d li
tw y  m ojej... n ie  u k ry w a j p rzede  m n ą  sw ego  oblicza... N aucz m n is  c zy 
nić T w o ją  w olę, bo jes teś  m o im  B og iem ”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



n ied z ie lą  dzisie jszą
w chodzim y w  ok res M ę
ki, P ań sk ie j, k iedy  to 
K ościół częściej n iż k ie 
d y  indzie j uk azu je  nam  
k rzyż  C hrystusa . R ów 
nocześn ie  zw raca  on n a 
szą uw agę n a  m iłość 
n ieb iesk iego  Ojca, k tó ry  

..Syna sw ego jednorodzonego  dał, aby  każdy, 
k to  w ierzy  w eń, n ie  zginął, a le  m ia ł żyw ot 
w ieczny” (J 3,16). Z achęca n as w reszcie  do 
w dzięczności w zględem  Jezu sa  C h ry stu sa  za 
to, że „un iżył sam ego sieb ie  i był p osłu szny  
aż do śm ierc i i  to  śm ierci k r zy żo w e j” (FIp 
2,8) oraz, że „przez m ękę  sw o ją  i krzyż , św ia t 
o dkup ić  raczył".

P ostępu jąc  d ro g ą  u k azan ą  n am  przez  Syna 
Bożego, s ta ram y  się o  ok reślen ie  znaku  n a 
szej w ew n ę trzn e j tożsam ości. Pom aga nam  
w  tym  A postoł, gdy pisze: „G dy Ż y d z i zn a 
kó w  się dom agają, a  G recy m ądrości p o szu 
ku ją , m y  zw ia s tu je m y  C hrystusa  u k rz y żo w a 
nego” (1 K or 1, 22-23a). Z nak  ten  u k azu je  
n am  także  pobożność ludow a. B ow iem  w  
znanej p ieśn i w ie lkopostnej śp iew am y m ię 
dzy innym i:

„G dy Cię skrzyw dzono, a lb o  zraniono,
L ub czyjeś serce  zaw iodło :
O, n ie  rozpaczaj, m ódl się, p rzebaczaj,
K rzyż n iech  ci s tan ie  za godło”.

T oteż w  rozw ażan iu  n in ie jszym  zastanow im y 
się n ad  tym , że krzyż, n a  k tó ry m  u m a rł Z ba
w iciel je s t dow odem  naszej przynależności 
do  C hrystu sa  i Jego  K ościoła o raz  znak iem  
tożsam ości ch rześc ijan ina .

*  *  *

Jed n y m  z podstaw ow ych  nakazów  boskiego 
N auczyciela było p rzy k azan ie  m iłości w szyst-

Krzyż
kich  ludzi, n ie  w y łączając  n iep rzy jac ió ł. Dal 
On tem u  w y raz  w  k azan iu  n a  górze, m ów iąc: 
„M iłujcie n ieprzy jac ió ł w a szych  i m ód lc ie  się 
za tych , k tó rzy  w as przesiadują , abyście  by li 
syn a m i Ojca w aszego, k tó ry  je s t w  niebie, bo 
słońce jego  w schodzi na d  z ły m i i dobrym i i 
deszcz pada na sp ra w ied liw ych  i n iesp ra 
w ied liw ych "  (M t 5,44-45). N ie p o p rzes ta jąc  na 
słow ach, zasadę  tę  rea lizow ał B óg-C złow iek w 
sposób n a jb a rd z ie j doskonały .

. N ik t n ie  doznał w iększego zaw odu, a  n a 
w e t k rzyw dy  niż Jeeus C hrystus, k tó ry  — 
ja k  po d k reś la  E w angelista  — „do sw e j w ła s
ności p rzyszed ł, ale sw oi go nie p r zy ję li” 
(J 1,11). M im o to  n a d a l n ie  szczędził w sp ó ł
ziom kom  dow odów  sw ej dobroci. Chodząc 
bow iem  po p a les tyńsk ie j ziem i n ie  ty lko  gło
sił dobrą n o w in ę ”, a le  k a rm ił głodnych, pocie
szał strap ionych , u zd raw ia ł chorych  i w sk rze
szał um arłych . Je d n a k  n iep o m n i n a  o trzy m a
n e  z ręki dobra , „jego to zab ili, zaw ies iw szy  
na d rzew ie” (Dz 10,39) k rzyża. A ja k b y  m ało  
było tego c ierp ien ia , przechodząc obok k rzy 
ża, w rogow ie szydzili ze Z baw iciela  i u rą g a 
li m u. Je d n a k  i w tedy  Syn Boży n ie  ty lko  
sam  w span ia łom yśln ie  im  to daro w a ł, a le  je 
szcze m odlił się d la  n ich  o przebaczen ie , m ó
w iąc: „Ojcze, odpuść im , bo n ie  w iedzą  co 
czyn ią ” (Łk 23,34). I to  by ł szczyt Jego  m i
łości w zględem  ludzi.

W czasie  pub licznej działalności B óg-C zło
w iek  często zachęcał słuchaczy  do w stęp o w a
n ia  w  jego ślady. W yrazem  tego są  choćby 
słow a: „Jeśli k to  chce pó jść  za m ną, n iecha j 
zaprze sam ego siebie i b ierze k r z y ż  sw ój..., i 
naśladu je  m n ie ” (Łk 9,23), o raz : „ K to  nie
dźw iga  k rzy ża  sw ojego, i n ie id zie  za m ną. 
nie m oże być uczn iem  m o im "  (Łk 14,27). J e d 
n ak  n aśladow ać  C hrystusa, to  n ie  ty lko  
przy jm ow ać z jego ręk i k rzy ż  codziennych o- 
bow iązków  w raz  ze w szystk im i n a s tę p s tw a 
mi, a le  dźw igać go z ta k im  usposobieniem , z 
jak im  dźw igał go Z baw iciel. Zaś zrezygnow ać 
z noszen ia  k rzyża, to po p ro s tu  oddalić  się od 
C hrystu sa  i p rzes tać  być jego  uczniem .

U m iłow an ie krzyża C hrystusow ego uzdo ln i-

u n iż y ł  s a m e g o  s ie b ie  i b y l p o s łu s z n y  a ż  d o  
ś m ie r c i  i to  ś m ie r c i  k r z y ż o w e j” (F lp  238)

ło aposto łów  do najw iększych  pośw ięceń d la  
sp raw y  E w angelii. Św iadczy o tym  — m iędzy 
jn n y m i — fak t, że k ied y  przyw ódcy  żydow scy 
„kazali ich w ych łostać , (i) zabronili im  m ó 
w ić  w  im ien iu  Jezusa... oni odchodzili sprzed  
oblicza R ady  N a jw yższe j, radu jąc  się, że  zo 
sta li u zn a n i za godnych  znosić cierpienia  dla  
im ien ia  jego” (Dz 5,40-41). T a m iłość k aza ła  
im  szukać  tego k rzyża  i p rzy jm ow ać  go z r a 
dością. P rzy k ład em  w  tym  w zględzie  je s t 
św. A ndrzej aposto ł. E w angelie  n ie  p iszą o 
żadnych  jego n iezw ykłych  czynach, jed n ak  
tra d y c ja  (op iera jąca  się w p raw d z ie  na  ź ró d 
łach  apokry ficznych) sław i jego w ie lk ie  u - 
m iłow an ie  Z baw icie la  i jego krzyża. Toteż, 
k iedy  zobaczył krzyż, n a  k tó rym  m ia ł um rzeć, 
zaw o ła ł: „O k rzy żu  dobry, k tó ry ś  z członków  
C hrystusa  w zią ł krasę i ozdobę! K rzy żu  gorą
co u m iłow any , z  tę skn o tą  oczek iw any , n ie u 
stann ie  w yg lądany, a  w reszcie  dla m e j sprag
n io n e j d u szy  p rzyg o to w a n y: Z abierz m n ie
spośród ludzi i za w ied ź  do M istrza  m ego” 
Podobn ie  pozostali aposto łow ie (z w y ją tk iem  
św . Jan a , k tó ry  u m a rł śm ierc ią  n a tu ra ln ą ) n ie  
zaw ah a li się d la  sp raw y  C hrystusow ej zło
żyć o fia ry  z w łasn e j k rw i i życia.

R ów nież w  ciągu  w ieków  is tn ien ia  K oś
cio ła  n ie  z ab rak ło  naśladow ców  Z baw iciela  
w  ty m  w zględzie. Jed n y m  z n ich  by ł po to 
m ek  patrycjuszow sk iego  rodu  z F lorencji, św. 
Ja n  G w alb e rt ( t 1073). W czasie  w alk , jak ie  
p rzew ala ły  się p rzez  jego ojczyznę, s trac ił 
jedynego  b ra ta . Jak o  o s ta tn i m ęsk i potom ek 
rodu, stosow nie  d o  p an u jąc y ch  zw yczajów , 
obow iązany  by ł do  w y m ierzen ia  zabójcy 
k rw aw ej zem sty. B ył w łaśn ie  W ielki P ią tek , 
k iedy  — będąc w  podróży  — sp o tk a ł się „o- 
ko w  oko” z zabójcą. S erce jego  zaw rzało  
gniew em . W spiął się w ięc  n a  k on iu  i dobył 
m iecza, by  zadać  m u  śm ierte ln y  cios. W ów 
czas bezb ronny  w  te j chw ili zabójca, podno
sząc do góry k rzyż z w izeru n k iem  Z baw iciela, 
zaw oła ł: „W im ię  C hrystusa , p rzebacz!” I 
s ta ła  się rzecz n iespo tykana. N ie bacząc n a  o- 
bow iązek „v en d e tty ”, d la  m iłości U krzyżo

w anego, J a n  G w a lb e rt p rzebaczył w inow ajcy . 
P rzezw yciężając św iadom ość krzyw dy , ja k ą  
w yrządzono  jem u  i jego  rodzin ie, d a ł dow ód, 
że w  pe łn i zasłużył na  m ian o  ucznia  C h ry stu 
sowego. O kazał się w  p e łn i ch rześc ijan inem .

K rzyż C hrystu sa  był rów nież d la  aposto la  
P aw ła  n ie  ty lko n ie  znakiem  rozpoznaw czym , 
a le jego m ąd ro śc ią  i siłą . D ał tem u  w yraz, 
gdy p isa ł: „Co zaś do m nie, n iech  m n ie  Bóg  
uchow a, a b ym  się m ia ł ch lub ić  z  czego in n e 
go, ja k  ty lk o  z  k rzy ża  Pana Jezusa  C h rys tu 
sa” (Gal 6,14). U zasadn ien iem  tak iego  zaan g a
żow an ia  A postoła są  słow a: „ A lbow iem  u zn a 
łem  za  w łaśc iw e n ic  innego nie u m ieć  m ięd zy  
w am i, ja k  ty lk o  Jezusa  i to  u krzyżo w a n eg o ” 
(1 K or 2,2). Z krzyża w reszcie  czerp a ł A postoł 
N arodów  siłę, k tó ra  czyn iła  go p rak tyczn ie  
n iepokonanym . Ś w iadom y tego, m ógł on n a 
pisać: „Zew sząd uciskani, nie je s te śm y  je d 
nak  p rzygnęb ien i, zakłopo tan i, ale n ie  zro zp a 
czeni, p rześladow ani, ale nie opuszczeni, po 
w aleni, ale n ie  p o ko n a n i” (2 K o r 4,8-9).

R ów nież i w  naszych  czasach n ie  b ra k  je s t 
ludzi, d la  k tó rych  k rżyż n ie  je s t jedyn ie  p o 
zostałością trad y c ji, p a m ią tk ą  po rodzicach 
czy m uzea lnym  zaby tk iem , lecz znak iem  zba
w ien ia  o raz  dow odem  przynależności do 
C hrystu sa  i jego K ościoła. D ają  on i tem u  w y 
raz w  n a jtru d n ie jszy ch  ch w ilach  sw ego życia. 
N ależał do n ich  rów n ież  p raco w n ik  naukow y 
U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w  K rakow ie, 
prof. K az im ierz  Lepszy. A resz tow any  w  spo
sób podstępny  w raz  z in n y m i naukow cam i 
podw aw elsk iego  grodu  (podczas słynne j „Son- 
d e rk tio n  K ra k a u ” w  d n iu  6 lis topada  1939 r.), 
znalazł się w  obozie ko n cen tracy jn y m  w 
Sachsenhausen . P rzy  o d d aw an iu  rzeczy oso
bistych  prof. L epszy zw rócił się z p ro śb ą  do 
nadzoru jącego  S S-m ana, by  pozw olił m u za 

trzym ać m ały  krzyżyk. A k iedy  p ro feso r to  
uczynił, w ym ierzy ł m u  po tężne uderzen ie  w  
tw arz . To sam o pow tórzyło  się jeszcze po ra z  
d ru g i i trzeci. W reszcie h itle row iec  z w ściek 
łością rzuc ił krzyżyk  n a  ziem ię, d a jąc  w  ten  
sposób w y raz  pogardy  d la  tego znaku.

Z daw ał sob ie  zapew ne prof. L epszy sp raw ę 
n a  co się n a raża , decydu jąc  się ucałow ać 
krzyżyk. N ie zaw ah a ł się je d n a k  tego uczy
nić, d a ją c  w  ten  sposób w y ra z  sw ej w ia ry  i 
m iłości do k rzyża  o raz  w yznając , że jes t 
chrzęści j an inem .

K rzyż tow arzyszy  naszem u N arodow i od 
przeszło ty s iąca  la t. S po tykam y  go bow iem  w 
św iątyn iach , n a  m ogiłach  naszych  b lisk ich  o- 
raz p rzy  w ie jsk ich  drogach , n a  naczelnym  
m iejscu  zn a jd u je  się w  naszych  dom ach  i 
m ieszkaniach . P am ię tać  jed n ak  należy, żeby 
krzyż n ie  by ł jedyn ie  rekw izy tem , n ie  m a 
jącym  w pływ u  ina w ew n ę trzn e  ludzk ie  po 
staw y  o raz  ich zew n ę trzn e  postępow anie. 
W tak im  bow iem  w y p ad k u  sp raw d za  się to, 
co słuszn ie  zauw ażył M ickiew icz p isząc:

„K rzyż w b ity  n a  Golgocie, tego  n ie  w ybaw i,
K to w  sercu  sw oim  k rzyża  n ie  p o staw i!” 

N astąp i to  je d n a k  w tedy , gdy w  dom u i w  
szkole, w  p racy  i w  podróży, w  czasie odpo
czynku  i zabaw y, będziem y m ieli k rzyż C hry 
stu sa  n ie  ty lko  p rzed  oczym a, ale w  sercu  i 
duszy. G dy  n a  każdym  m iejscu  i w  każdej 
chw ili naszego życia k ierow ać się będziem y 
zasadam i E w angelii i n a u k ą  p ły n ącą  z k rz y 
ża.

D opiero  w ów czas — całym  sw oim  życiem
— będziem y m ogli w yznać za A posto łem : 
„Nie w s tyd zę  się E w angelii” (Rz 1,16). N ie 
w stydzę się C hrystusa. „N iech m n ie  Bóg u -  
chow a, a b ym  się m ia ł ch lub ić  z  czego innego, 
ja k  ty lk o  z  krzyża  Pana naszego Jezusa  
C hrystusa"  (Gal 6,14). Je s tem  ch rześc ijan i
nem , a  k rzyż je s t zn ak iem  m ojej tożsam ości. 
Z tym  znak iem  p rag n ę  żyć i um ierać.

Ks. JAN KUCZEK

znakiem wiary
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W 75 roczn icę u ro d z in  znakom itego  p isa rza  R om ana  B ra n d s ta e tte 
ra , „T ygodn ik  P o w szech n y ” (N r 6) p u b lik u je  a r ty k u ł  ojca J a n a  G óry 
O P, p t. „R ozm ow a z żoną p is a rz a ” , w  k tó ry m  czytam y:

..Nie by liśm y  jeszcze w ted y  m ałżeństw em . M ój p rzyszły  m ąż p r a 
cow ał w  b iu rze  P o lsk ie j A gencji T e leg ra ficzn e j p rzy  n asłu ch u  r a 
diow ym  w Jerozo lim ie . B yło już po północy, k ied y  skończył p racę. 
I w ted y , ta m te j nocy, w śród  g aze t w a la ją cy ch  się po p o ko ju  i za le 
g a jący ch  tam  s te r ta m i zobaczył tę  kopię  rzeźby  U krzyżow anego . D la
czego ją  w łaśn ie  zauw aży ł i podniósł w ted y  z podłogi, d laczego  za
b ra ł ją  w ted y  ze sobą i zachow ał? N ik t, n a w e t sam  m ąż tego  nfo 
wie, i n ie  może w iedzieć. Bo n ap raw d ę , to przecież n ie  on Go zoba
czył p ierw szy . P ie rw szy m  był U krzyżow any , k tó ry  ta m te j nocy sp o j
rza ł na m ojego  p rzysziego  m ęża i odszukał go. To O n odna laz ł gc 
ta m te j nocy i p rzy w o ła ł do siebie. P o  la ta c h  już jak o  zn an y  p isarz , 
sam  pow ie o ta m te j nocy i ta m ty m  w y d arzen iu , ja k o  o sm udze n a j
w span ia lszego  św ia tła , ja k ie  w idzia ł w  sw oim  życiu.

„Idąc  te j nocy do p racy , n ie  p rzypuszczałem , że będzie to  noc je 
dyna  w  sw oim  ro d za ju , że podczas je j k ró tk ieg o  trw a n ia  nie ty lko  
u jrzę  z o ś lep ia jącą  w y raz is to śc ią  sens m ojego życia, a le  n ieoczek i
w an ie  dokonam  w y b o ru  pod au sp ic ja m i postac i, k tó re j w spó łudz ia łu  
w m o je j decyzji n igdy  nie p rzew id y w ałem ”.

— H is to ria  n aw ró cen ia  m ojego męża... P rzep raszam ... R om an  nie 
lubi, gdy się m ów i o jego n aw ró cen iu . R az  do m nie pow iedzia ł: .Ja 
n ie  by łem  pogan inem , bym  się m ia ł n aw racać . Po p ro s tu  uznałem  
N ow y T e s ta m e n t za ca łkow ite  w y p ełn ien ie  O b ie tn icy  P a ń sk ie j za
w a rte j w  S ta ry m  T estam encie . I n a  tym  koniec. C ała resz ta  była 
ty lko  log iczną k o n sek w en c ją  tego f a k tu ”. I m a na  pew no rac ję . P rz e 
cież je s t z tego sam ego co i C h ry s tu s  n a ro d u  w y branego .

—■ ...R om an n igdy  z B iblią się n ie  ro zs ta je . Z achow u je  się tak . 
jak b y  doszedł ju ż  do p rzek o n an ia , że w szystk ie  in n e  k siążk i „są ty l
ko n ieudo lnym  k o m en ta rzem  do te j jed y n e j K sięg i” . T a  K sięga 
w szystk ich  ksiąg , ta  jego P ieśń  nad  p ieśn iam i, gada  do niego ró żn y 
m i g łosam i. N iek iedy  m ów i g łosem  n ap o m n ien ia . In n y m  razem  w oła 
z g łębokości. J e s t jego p am ięcią . C okolw iek  poznał i pokochał w  B i
blii, je s t opow iedziane. C ały  jego żyw ot. B ib lia  by ła  jego p ierw sżą  
nauczycie lką . N a B ib lii uczył się czytać i pisać. O na nauczy ła  go 
m yśleć, szukać p ra w d y  i m ądrości.

In s ty tu t  bad ań  lite rack ich  w W arszaw ie  zo rgan izow ał k o n fe ren c ję  
pośw ięconą tw órczości la u re a ta  N agrody  N obla. C zesław a M iłosza. 
M arek  Z a lesk i w  „T ygodn iku  P o w szech n y m ” (Nr 6) p rzed s taw ił p rz e 
bieg o b rad , k tó re  zg rom adziły  p rzed s taw ic ie li ośrodków  p o lon is tycz
nych z ca łe j P o lsk i. O to fra g m e n t tego  sp raw o zd an ia :

„K o le jny  M iłosz, to  M iłosz — m o ra lis ta  w łasnego  n a ro d u . W łaści
w ie M iłoszow i „w idzen ie  p la n e ta rn e ”, k tó re  w  po łączen iu  z d y s ta n 
sem  do sp raw  „w łasn e j w io sk i” , w  jak i w yposaży ła  poe tę  k ondycja  
em ig ran ta , sp raw ia , że M iłosz m ów i do n a s  w  sposób op an o w an y  i 
pozbaw iony  em ocji, czego n ie  p o tra f i w ielu  w spó łczesnych  poetów , 
pozu jących  na  S k arg ó w  i S tańczyków .

I w reszcie  M iłosz — k lasyk . To, ja k  p o d k reś la li re fe ren c i, m e jes t 
ty lko  k w estia  now ego u s taw ien ia  głosu w  poezji po lsk ie j, n aw ró t 
ku dy k c ji M ick iew iczow skiej, n iechęć w obec różnych  este tyzm ów  i 
li te ra tu ry , k tó ra  żyw i się l i te ra tu rą . To koncepc ja  tw órczości jako  
„opow ieści o p a te ty czn e j, g ro teskow ej fa n ta s ty c z n e j przygodzie  zla- 
ty n izow anych  S łow ian , o b fitu jące j w  tak  zw ane w arto śc i ogólno
lu d zk ie”, ja k  to fo rm u ło w ał M iłosz — a u to r  p od ręczn ika  h is to rii, l i 
te r a tu ry  po lsk ie j. W nosząc chociażby  ze sty lu  p isan ia  po d ręczn ik a  i 
z aw arty ch  w  nim  op in ii — ja k  zauw aży ł T re u g u tt —■ n ie  u lega w ą t
pliw ości, że m am y do czyn ien ia  z k lasyk iem , p asu jącym  się z ta n 
detą  m yślow ą k u ltu ry  i w ą tk a m i m yślen ia  a u to ry ta rn eg o .

M iłosz — k la s y k , ' dow odził — K rzysz to f D ybciak  („Poezja  pełn i 
is tn ie n ia ”), to także  poeta , k tó ry  k o n c e n tru je  się na obejm ow aniu  
całości ludzk iego  dośw iadczen ia  w yn iesionego  z podróży  do p iek ie ł 
X X  w iek u , u k azu je  je u n ik a ją c  pato su , u ja w n ia ją c  „oszustw o sw oje 
i sw o je j epok i” m etodą  iron ii.

W „M yśli S po łeczne j” (N r 9), T adeusz W yszom irski opub likow ał roz
m ow ę p rzep ro w ad zo n ą  z M ark iem  M ejorem  z U n iw ersy te tu  W ar
szaw skiego, k tó ry  p rzy g o to w u je  p racę  d o k to rsk ą  na te m a t filozofii 
b u d d y jsk ie j, o raz  je s t a u to re m  k siążk i pt. „B uddyzm ”. O to fra g m e n t 
tej rozm ow y:

„M yśl Społeczna”. Często w  o p raco w an iach  m ów i się o tym , ze 
buddyzm  je s t re lig ią  a te is ty czn ą . Czy nie je s t to racze j n eg a ty w n y  
sposób w y rażan ia  się o A bsolucie  z ra c ji jego  n iep o zn a w a ln o sc i.

Marek Mejor: Z auw aży łem , że w ielu  b adaczy  n u r tu je  ten  p ro 

blem . R eligia a te is ty c z n a  to d la  naszych  po jęć  coś bardzo  z a s ta n a 
w iającego . R zeczyw iście buddyzm  zaprzecza is tn ien ia  Boga osobo
wego. W M ah a jan ie  najw yższy  idea ł s tan o w i b o d h is ttw a  — d o sk o 
nal; a l t ru is ta ,  k tó ry  upodobn ił się do B uddy, nie zbaw ia  się jed n ak  
sam . jak b y  w strzy m u jąc  te n  proces ze w zględu  na  litość do innych  
stw orzeń . W H in a ja n ie  odpow iada  m u b o h a te r  duchow y a rh a n t  zb a 
w ia jąc y  się w łasn y m  w ysiłk iem . N ie m ów i się a n i o B ogu, an i o d u 
szy. A bso lu t je s t z n a tu ry  n iew y raża ln y , a  d o stępny  jed y n ie  w  d u 
chow ym  dośw iadczen iu  m isty czn y m  „ sam ad h i”. R elig ijność  ludow a 
n a to m ia s t u zn a je  liczne k a teg o rie  b óstw  op iekuńczych  i innych . 
W buddyzm ie  m a h a ja n y  doszło do ca łkow itego  u b ó stw ien ia  B uddy  
G au tam y , k tó ry  się o d tąd  s ta ł „bogiem  nad  bogam i”. Do pom ocy w 
dziele zb aw ien ia  m ia ł n iep rze liczone  zastępy  bodh isa tw ów . R oz
w inął się k u lt re lig ijn y  B uddy . B uddyzm  n ie  je s t jed n o lity , gdyż 
w  poszczególnych k ra ja c h  ch ę tn ie  w chodził w  sym biozę z zas tan y m i 
w ierzen iam i. W C h inach  asym ilow ał tao izm , w  Ja p o n ii szinto, czy 
w  T ybecie  p ie rw o tn ą  re lig ię  tego k ra ju  bon.

„M yśl spo łeczna” : B adacze są zdan ia , że buddyzm  w y w arł w p ływ  
na  m yślen ie  eu ro p e jsk ie , k o n k re tn ie  w  sta ro ży tn o śc i pod jegp w p ły 
w em  rozw inę ła  się podobno szkoła sto ików . Ja k ie  jes t p ań sk ie  zd a
nie o tych  pow iązan iach?

Marek M ejor: D otychczasow e b ad an ia  n ad  filozofią  g reck ą  i b u d 
d y jsk ą  nie w y k azu ją  w y raźn y ch  śladów  ta k ic h  zw iązków . W filozo
ficznej m yśli eu ro p e jsk ie j buddyzm  fu n k c jo n u je  poprzez  S chopen 
h a u e ra  i jego fa scy n ac ję  n irw an ą . Idea  a h ism y  (dosłow nie —■ n ie- 
k rzyw dzen ia) w y w a rła  d u ży  w p ły w  n a  S chw eitze ra .

„M yśl spo łeczna” : J a k  ocen ia  P a n  obecną w  nasze j k u ltu rz e  m odę 
na O rien t?

M arek Mejor: Je s tem  n as taw io n y  do n ie j ra cze j k ry ty czn ie . P o n ie 
w aż p rzes łan ia  n am  często w a rto śc i w łasnego  dziedz ic tw a k u ltu ro 
wego. Z a in te re so w an ia  te  na jczęśc ie j w y d a ją  się p ły tk ie  i d y le ta n c 
kie. C hociaż n ie  zaw sze, n iek ied y  m ożna zaobserw ow ać p rze jśc ie  od 
b ezk ry ty czn e j fa scy n ac ji O rien tem  do p ró b y  b a rd z ie j tw órczego  no 
w ego sp o jrzen ia  na w łasn ą  trad y c ję .

W tygo d n ik u  „Z orza” (Nr 8), J a n  B e re ta  w  a r ty k u le  pt. „R adość 
życ ia” p rzed s taw ił k ilk a  re f le k s ji zw iązanych  z p rob lem em  obrony 
poczętego życia i n a tu ra ln e j re g u la c ji u rodzin .

„N ik t nie m a p raw a  uw ażać  się za w łaśc ic ie la  ludzi. K ażde życie 
poczęte m a p raw o  do egzystencji, u szan o w an ie  tego  p ra w a  je s t w a 
ru n k ie m  w olności i sp raw ied liw ośc i spo łecznej. D ziecko przecież  nie 
je s t częścią c ia ła  kob ie ty , ty m  b a rd z ie j je j w łasnością . N aw e t o w ła s 
nym  ciele n ie m ożem y decydow ać w  sposób dow olny. P rzec ież  żaden 
le k a rz  n ie  m a p ra w a  obciąć kom uś na  żąd an ie  rę k i czy nogi. Czy to, 
że poczęte dziecko  nie m a jeszcze św iadom ości (?), m ożliw ości d ecy 
d o w an ia  i sp rzeciw u , pow inno  pozbaw iać  je p ra w a  do życia?

N ie m a ta k ie j sy tu ac ji, k tó ra  u sp raw ied liw ia łab y  zabicie człow ie
ka  n iew innego  — żadne w a ru n k i, n isk ie  pobory  czy tru d n o śc i w 
p racy . A n ty k o n cep c ja , bo w iele  o n ie j m ó w iliśm y  „sp rzy ja ' sz tucz
nym  poronieniom ...

Chodzi zaś o to, by p o d e jm ow ano  i ro zw ijan o  d z ia łan ia , z m ie rz a 
jące  do obrony  poczętego życia. S łyszy się w p raw d zie  a rg u m en t, iż 
d o b rodz ie js tw em  U staw y  je s t to, że e lim in u je  p rzy p ad k i śm ierc i k o 
b ie t w sk u tek  n iefachow ego  spędzenia  p łodu , to  rów nocześn ie  p rz y j
m u je  za p ew n ik  fa k t, iż lep ie j zab ijać  dzieci, bo są m ała , niż do ro 
słe kob ie ty , gdyż są już duże. T ym czasem  czym  in n y m  je s t śm ierć  
zadana, czym  innym  pon iesiona w sk u tek  sw ego złego czynu. W szak 
n ik t nie zm uszał kob ie ty  do p rze ry w an ia  ciąży. D ziecku żaden  w ybór 
n ie p rzy s łu g u je” .

W tygo d n ik u  ,.W TK ” (Nr 9) u kaza ł się a r ty k u ł J a n a  W agnera pt. 
„W ierzący  w p a r t i i” .

„ Jeś li odnow a m a m ieć c h a ra k te r  g łęboki i n ie w e rb a ln y  a fa k ty c z 
ny. to  m usi m ieć w  p ie rw szym  rzędzie  c h a ra k te r  m o ra ln y , czyli m usi 
zabezpieczyć p a rtię  p rzed  tym i m echan izm am i, k tó re  w łaśn ie  w  te j 
p łaszczyźnie d z ia ła ją  d es tru k ty w n ie . T ak im  m echan izm em  je s t z a 
sada  p rzy jm o w an ia  ludzi w ierzący ch  w  szeregi p a r t i i  p rzy  założeniu , 
że s tan ą  się oni n iew ierzący m i, p rz y jm u ją c  za w ła sn y  m a te ria lizm  
m ark sis to w sk i. M yślę, że zarów no  w  p rzy p ad k u  ludzi po p ro s tu  w ie
rzących , ja k  i w  p rzy p ad k u  ludzi p o siad a jący ch  w y k ry sta lizo w an y  
i ra c jo n a ln ie  u zasad n io n y  św ia topog ląd  re lig ijn y , m usi to  budzić 
w ą tp liw o śc i n a tu ry  m o ra ln e j, i to u osób dok o n u jący ch  ow ej „reedu-— 
c ji” w  n ie  m n ie jszy m  niż u  sam ych  „ reed u k o w an y ch ”. S y tu ac ja  ta , 
n aw e t gdy u sam ych  ludzi w ierzących  m a jący ch  w  p e rsp ek ty w ie  
u tra c ić  w ia rę , re f le k s ji ta k ic h  nie budzi, p row adzi często do w ew 
nętrznego  podziału  i z ak ła m an ia  rz u tu ją c e g o  ta k  na  obecność tych  
ludzi w  p a r t ii  ja k  i na ich  dzia ła lność  w  spo łeczeństw ie . I — w b rew  
sugestiom  B rodzińsk iego  — dw uznaczność  obecności tak ich  ludzi w  
p a r t ii  i dw ulicow ość do tyczy  zarów no tych , k tó rzy  d y sponu ją  w y 
k ry s ta lizo w a n y m  św ia topog lądem  ja k  i tych , k tó ry ch  zw iązek r e 
lig ią  m a c h a ra k te r  tr a d y c y jn y  i em ocjona lny , choć u p ierw szych  
w yg ląda  ona in acze j n iż  u innych . T a  sy tu a c ja  po p ro s tu  m o ra ln ie  
u w ie ra  i d em o ra lizu je  i d la tego  w ielu  ludz i i to n ie  ty lk o  z zew n ą trz  
p a rtii , a l e . p rzede  w szystk im  w e w n ą trz  n ie j z a s tan aw ia  się nad  je j 
m o ra ln ą  k w a lif ik a c ją  i nad  w łasnym  sto su n k iem  do n ie j. C zyni tak  
np. W ojciech G iełżyńsk i, gdy w  polem ice ze s tanow isk iem  z a jm o w a
nym  w  przy toczonym  w yżej frag m en c ie  a r ty k u łu  L o ran ca , z jego 
p rzek o n an iem , iż człow iek w ie rzący  m oże się s tać  członkiem  p a rtii 
ty lko  pod w a ru n k iem , że stopniow o w yzbędzie  się re lig ijnośc i, p is z e 1 
..Taki człow iek je d n a k  co chyba ja sn e  d la  k a ż ie g o , n ie  je s t w ierzący , 
je s t po p ro s tu  dw ulicow cem . Ja k o  w y zn aw ca  św ia to p o g ląd u  la ic k ie 
go zgłaszam  tu  p ro te s t p rzeciw  p ropozycji L o ranca , nie chcia łbym  
być w  p a rtii z bezideow ym i cy n ik am i”.

4



Rozmyślanie
„Zaangażowanie się” to słow o bardzo 

dzisiaj używ ane, używ a się go dla ozna
czenia oddania się ludzi sw oim  braciom, 
szczególnie w  w alce o  „struktury” i o  bar
dziej ludzkie w arunki pracy.

Człow iek n ie może kochać Boga, jeżeli 
nie kocha sw oich braci. N ie kocha zaś ich,

n ia  B oga; je s t ty lk o  jed en : oddać się b ra 
ciom . Je s t n a to m ia s t w ie le  sposobów  od 
d an ia  się b raciom .

Jeżeli s ta ra sz  się rozw inąć  w  sob ie  życie 
w ew n ę trzn e  n ie  ro zw ija jąc  życia zew 
nętrznego  sw ych  braci, trw a sz  w  z łudze
niu, bo n ie  m ożesz m yśleć o złączeniu  się 
z Jezusem  C hrystu sem  w  ciszy  sw o je j d u 
szy, jeżeli zostaw isz obok sieb ie  w zyw ają-

Jes teś  cz łonkiem  w ielk iego ciała  lu d z
kości,

Je s te ś  członk iem  w ielk iego  C iała M is
tycznego.

W ciele każdy  członek  m a  w ła sn e  z a d a 
nie.

N ie fa n ta z ja  i u p o doban ie  m a ją  k ie ro 
w ać w yborem  tw ego  zaangażow an ia  się, 
a le  w ola odpow iedzen ia  n a  zam iary  O jca 
w zględem  ciebie.

Zaangażować całe swoje życie, żeby zbawić wszystkich ludzi
jeżeli pozw ala na ich cierpienia n ie rea
gując na nie. Im bardziej św iat idzie na
przód, tym bardziej zło  w ciska się  w  życie  
polityczne, ekonom iczne, społeczne; orga
nizacyjne, przepisy, prawa...; naw et w  rze
czy, w  to w szystko, co się nazyw a „struk
turam i”. N a tym  cierpi człow iek. W rato
w aniu go już n ic m ożna zadow olić się po- 
jedyńczym  w ypadkiem , choćby bardzo 
w spaniałom yślnym  w yciągnięciem  kogoś 
z nędzy; trzeba rozpocząć w alkę na p łasz
czyźnie struktur, A  jednak chrześcijanin  
nigdy n ie m oże zapominać, że jego zaan
gażow anie się m a ostatecznie na celu  zba
w ien ie  człow ieka i budow anie Królestwa.

Jeżeli zostaw isz  ran n e g o  n a  drodze  bez 
udzie len ia  m u  pom ocy, będziesz u k a ran y  
za to , że  się  n ie  zaop iekow ałeś człow ie
k iem  będącym  w  n iebezp ieczeństw ie  
śm ierci.

Jezu s  C hry stu s pow iedzia ł, że jeże li m i
n iesz o b o ję tn ie  c ierp iącego  b ra ta , n ie  bę
dziesz m ia ł życia  w iecznego.
W iedzieć, że 

ludzie  u m ie ra ją  z głodu, 
ży ją  w  n o rach  a lbo  w cale  n ie  m a ją  
gdzie  m ieszkać,
są  bezrobo tnym i lu b  d o sta ją  n ęd zn ą  za
pom ogę,
są  n iew o ln ik am i w a ru n k ó w  pracy , 
is tn ie ją  ana lfabec i, ludzie  ud ręczen i 
p rzez  epidem ie, opuszczeni starcy ... itd... 

w iedzieć o ty m  i n ic  n ie  rob ić  to  podpisać 
p rzed  B ogiem  w łasn e  potępienie.

N ie m a n a  ziem i w ie lu  sposobów  kocha-

cego cię Jezusa  C hrystusa , c ierp iącego  i 
um ierającego .

Jeżeli O jciec um ieścił cię w  św iecie  i u-
trzy m u je  n a  ziem i,
n ie  m ó w :  „M am  sp ec ja ln e  pow o łan ie” 

a lbo  ..Pom agam  ludziom  d u chow o '’.
W  tw o je j kom ienicy, dzieln icy , w  p r a 

cy... czek a ją  n a  cieb ie  tw o i b rac ia  i n ie  
m ożesz uciec od k o n k re tn e j m iłości b ra 
te rsk ie j.

To p raw d a , że Bóg m oże od n iek tó rych  
ludzi zażądać w iększego ud z ia łu  w  k o n 
tem p lac ji, a le  poza  w y ją tkow ym i, k tó re  
trzeb a  poddaw ać skon tro low an iu . On 
n igdy  n ie  zw a ln ia  z m iłości w y p o w iad a ją 
cej się czynam i.

W człow ieku  is tn ie je  zło, i to  ta k  g łębo
kie, że  żaden  człow iek  n ie  m oże w yrw ać  
go bez Bożej pomocy.

Ś w ia tu  p o trzeb n y  ch rześc ijan in  (czlo- 
w iek -C hrystu s), po trzeb n y  m u  jes teś  ty, 
żeby ra to w ać  św ia t i s tru k tu ry .

C złow iek je s t jednością ; trzeb a  z ta k im  
sam y m  w y siłk iem  ra to w ać  całego cz łow ie
ka, n ie  zaś dzis iaj ciało, a  duszę  ju tro .

M usisz ra to w a ć  św iat, ta k ie  je s t tw o je  
pow ołan ie  jak o  człow ieka.

M usisz zbaw ić  św ia t w  C hrystusie , tak ie  
je s t tw o je  pow o łan ie  jak o  ch rześc ijan ina , 
a le  ty lk o  w  jedności dz ia łan ia , gdy a n g a 
żu jesz  się jak o  „człow iek -ch rześc ijan in”, 
zbaw isz św ia t, a  zbaw isz  go w  C hrystusie!

C ałe tw o je  zaangażow an ie  m usi być 
b ran e  i p rzeżyw ane w  d uchu  w iary .

Patrząc
na dary , ja k ie  P a n  złożył w  tw o je  ręce, 
n a  m iejsce, n a  k tó ry m  cię  postaw ił, 
n a  osoby, w śród  k tó ry ch  k aże  ci o d b y 
w ać drogę, odk ry jesz  zadan ie , jak ie  ci 
przeznacza.
Jeżeli je s teś  w  zespole, pozw ól sw oim  

braciom  sob ie  pom agać i kon tro low ać  się ; 
razem  m acie  zbaw ić św ia t.

W ielu słabych , n ikczem nych , a  w  k aż 
dym  ra z ie  egoistów  siada , żeby n ie  m u 
sieć iść.

L epiej n a raz ić  się n a  m a łe  zab rudzen ie  
się w  m arszu  niż u m ierać  siedząc.

W artość zaangażow an ia  się n ie  w ypływ a 
z jego  przyrodzonego  znaczenia, a le  ze 
s to p n ia  obecności, gotowrości o raz  m iłości, 
jak ie  w nosisz  do tego zaangażow an ia  się.

S kuteczne i au ten ty czn e  zaangażow anie 
się zak łada , że

ośw iecony  w ia rą , 
u fa ją c  d z ięk i nadzie i, 
tra fio n y  m iłością,

sam  się w łączysz i w łączysz sw o ją  d z ia 
ła lność w  p la n  Ojca.

W ów czas będziesz m óg ł szczerze m ów ić: 
„O jcze nasz, k tó ry  jesteś w  niebie, p rzy jdź  
k ró lestw o  Tw oje"’.

MICHEL QUOIST

„ N iezw yk ły  dialog"

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ls4!>
w opracowaniu bp. M. Rodego

L licznych  p u b lik ac jach , a rea lizow ać  je  p ra g n ą ł w  sw ojej 
k o n k re tn e j d z ia ła ln o śc i’ codziennej, koście lnej, społecznej 
i rów nież  po litycznej.

Ju ż  w e w czesnej sw oje j m łodości u ja w n ia ł dociek liw e 
zdolności, w  w y n ik u  czego w  la ta c h  m łodzieńczych  m ia ł 
tru d n o śc i w  zak res ie  p rzy jęc ia , a  zw łaszcza p rak ty k o w an ia  
treśc i g łów nych  p raw d  ch rześc ijań s tw a . P rzed  ca łk o w itą  
i trw a ła  n iew ia rą  ob ro n ił go i och ro n ił jego nieco s ta rszy  
od n iego b ra t  J a n  M aria  La M ennais, w ik a riu sz  w
S. Paolo, k tó ry  spow odow ał, że jego m łodszy b ra t, w p ra w 
dzie dop iero  m a jąc  la t  już 22, a le  p rz y ją ł I K om un ię  św. 
I o d tąd  s ta ł się H .F.R. de L am en n a is  b a rd zo  zaan g ażo w a
nym  te is tą . P rzy  w sp ó łp racy  i pom ocy b ezpośredn ie j 
w spom nianego  już w yżej b ra ta  sw ojego w ydał w  1808 ro k u  
książkę  p t. R e fle z io n s  su r l’&tat de l’Eglise en  France pendan t 
le 18 siecle et sur la s itu a tio n  actuelle , czyli po polsku 
R e flek s je  o stan ie  K ościoła w e F rancji w  X V I I I  w . i o a k tu 
a ln ym  położeniu . K siążk ą  tą  n a ra z ił się w ładzom  p a ń s tw o 
w ym , sk ry ty k o w a ł bow iem  w n ie j szereg  postan o w ień  i d e 
cyzji N apo leona I, a  ro zpow szechn ian ie  je j zostało  o fic ja l
nie zab ron ione . R ów nież w ra z  ze sw oim  b ra te m  w k ró tce  
o p racow ał now e dzieło , k tó re  je d n a k  u kaza ło  się dopiero  
po u p ad k u  N apo leona (1814), p.t. La tra d itio n  de l’Eglisa  
sur 1’in s titu tio n  des evequ.es, czyli po po lsku  T radycja  
K ościoła odnośnie do in s ty tu c ji b iskupów . P o ró żn y ch  p rz e j 
śc iach  w  St. Pao lo , gdzie był jak iś  czas nauczyc ie lem  m a 
tem a ty k i, k ró tk im  pobycie  w  P a ry żu , n a s tęp n ie  w  A nglii, 
o siad ł w  P a ry żu  (1815). T u  w stą p ił do sem in a riu m  du ch o w 
nego i po k ró tk ic h  s tu d iach  teo log icznych  w  tymże" sem i
n a riu m  im . św . S u lp ic ju sza  o trzy m a ł św ięcen ia  k ap łań sk ie . 
W kró tce  w y d a ł dzieło, k tó re  uczyniło  go zn an y m  w  ów czes
n e j Europie, dzieło pt. Essai sur 1’in d iffe ren ce  en m atiere  
de religion  (1817— 1823; — 4 tom y), czyli R ozpraw a  o in d y -  
f e r e n ty zm ie  religii (polskie w yd. fragm entów  pt. W stąp  do

dzie ła  o obo ję tności w  przedm iocie  relig ii, 1821). W książce 
te j w y stąp ił zdecydow an ie  p rzeciw  p a n u ją c e m u  in d y fe ren - 
tyzm ow i re lig ijn em u , a le  jednocześn ie  b ro n iąc  relig ii, w  
ogóle opow iedzia ł się za trad y c jo n a lizm em , a  ró w n ież  i w 
specyficznej fo rm ie  —  pan te izm em . T w ierd z ił bow iem , że 
re lig ia  w  ogóle je s t p ro d u k tem  tzw . rozum u  pow szechnego  
(sens com m un; ra iso n  genera le ) i w  tym  łań cu c h u  co raz  
doskonalącego  się ew o luow an ia  re lig ii jed n y m  z na jw y że j 
obecnie ro zw in ię ty ch  p ro d u k tó w  św iadom ości re lig ijn e j je s t 
ch rześc ijań stw o  i jego in s ty tu c jo n a liz a c ja  — K ościół R z y m 
skoka to lick i, k tó rego  na jw yższym  w id z ia ln y m  a u to ry te te m  
i o rganem  je s t pap ież . K siążk a  w y w o ła ła  ogrom ną d y sk u sję  
i w rzaw ę w śród  teologów  i w śród  k a to lik ó w  w  ogóle. 
L am ennais- je d n a k  n ie  p rzy ją ł k ry ty k i, a n i upom nień , an i 
rad . W ydał w odpow iedzi ob ronę a ta k o w a n e j k siążk i, m ia 
now icie: D efensse de l’Essai sur l’in d ifference , czyli O brona  
rozpraw y o in d y fe re n ty zm ie ;  tu  rów n ież  w ypow iedzia ł sze
reg  poglądów  n iezgodnych  z rzym skokato licyzm em . W zm o
gły się w ięc a ta k i na  n iego ze s tro n y  teologów  i działaczy  
kato lick ich . A le n a ra z ił się też po litykom  i polito logom  
ów czesnym  m .in. po sw o je j p u b lik a c ji pt. L a re lig ion  con- 
sideree dans ses rapports a vec  l’ordre po litiąue  et civil 
(1825); w ypow iedz ia ł tu  szereg  k ry ty czn y ch  uw ag  pod a d re 
sem  w spó łczesnych  pog lądów  i p ra k ty k  po litycznych  i a d 
m in is tra c y jn y c h  w  ogóle, a le  w  szczególności F ra n c j i i pod 
ad resem  duch o w ień stw a , zw łaszcza b iskupów , czyli różnej 
ran g i p ra ła tó w , d a le j zakonów , a  ró w n ież  sk ry ty k o w a ł s to 
su n k i p a n u ją c e  w  szko ln ic tw ie , szczególnie w  u n iw ersy tec ie  
pary sk im . To w szystko  spow odow ało  oczyw iście ogrom ną 
p o lem ikę  w  p ras ie , w  p a łac ach  i salonach . W  ta k ie j też 
a tm o sfe rze  s taw ian ia , a le  i o d p ie ran ia  z a rzu tó w  odnośnie 
do o rtodoksy jnośc i, czy nie o rtodoksy jnośc i rzym skokatolic^- 
k ie j pog lądów  i dz ia ła lności H .F.R. de L am en n a is , p rzy ją ł 
go w  1824 roku papież Leon XII, W szelako spotkanie to



CZYTAMY 
I PISZEMY 
PO POLSKU

Poza k ra je m  ojczystym , na 
w szystk ich  k o n ty n e n ta c h  św ia ta  
liczba P o laków  i A m erykanów  
polskiego pochodzen ia  sięga za
w ro tn e j w ysokości około C— 12 
m ilionów . N a jw ięce j m ieszka  ich 
w  U SA  i K anadz ie . Po lacy  k a 
n ad y jscy  w y ró żn ia ją  się szcze
gó lną a k ty w n o śc ią  w  u trzy m an iu  
m ow y o jczyste j o ra z  w ia ry  
sw ych  o jców  i na  ró w n i z P o la 
kam i z U SA  corocznie odw iedza
ją  „ s ta ry  k r a j”, tj . Po lskę.

N a ca łym  św iecie  dz ia ła  k il
k a se t po lo n ijn y ch  p laców ek  o- 
św ia to w o -k u ltu ra ln y ch . Po lon ia  
A m ery k ań sk a , B e lg ijska , F r a n 
cuska  i K a n a d y jsk a  p row adzi 
k u rsy  języ k a  polskiego, po lsk ie  
szkoły, licea  a  n aw e t w yższe u 
czelnie. N a jliczn ie jsze  i n a jp o p u 
la rn ie jsz e  oczyw iście są szkoły 
na  poziom ie n au czan ia  pow szech
nego, w  k tó ry ch  lekcje  o d b y w a
ją  się ra z  lub  dw a razy  w  ty g o d 
n iu  po trzy -cz te ry  godziny. W 
tych  początkow ych  szkołach 
dzieci po lsk ie  uczą się n ie  ty lko  
języ k a  o jczystego, a le  tak że  h i
sto rii, geografii, l i te ra tu ry , t r a 
dycji na ro d o w y ch  i n a tu ra ln ie  
zasad w ia ry  k a to lick ie j, p ra k ty k  
re lig ijn y ch  i m iłości rodzinnego  
k ra ju  o jców  i m atek . D zieci w  
ty ch  szko łach  k o rz y s ta ją  z po d 
ręczn ików  i pom ocy naukow ych  
zdobyw anych  z n iem ałym  tr u 
dem  przez  nauczycieli, o p iek u 
nów  i k rew n y ch  zam ieszkałych  
w  Polsce.

N auczyciele  po lo n ijn i często 
zw ra c a ją  się ze sw oim i k ło p o ta 
m i zw iązanym i z nauczan iem  
dziec i po lsk ich  za g ran icą  do T o
w arzy stw a  „P o lon ia” . K ażdego 
ro k u  ta  pożyteczna in s ty tu c ja  
w ysy ła  do ró żn y ch  k ra jó w  św ia 
ta  k ilk ad z ie s ią t ty sięcy  książek , 
czasopism , p lansz, m ap , zdjęć, f i l
m ów , przezroczy , e lem en ta rzy  i

w iele  in n y ch  środków  d y d ak ty cz 
nych. „P o lo n ia” do sta rcza  też ty 
tu ły  W y d aw n ic tw  S zko lnych  i 
P edagogicznych , np. „Z w ycięstw o 
pod G ru n w a ld em ”, „W rzesień  
W arszaw sk i” , „W isła ■— dziś i 
ju t ro ”, „H ołd P ru s k i” , „N a P o je 
z ierzu  K aszu b sk im ” i w iele, w ie 
le  innych .

W iększość dzieci w  K anadzie , 
w dużych o środkach  p o lo n ij
nych  U SA  jak : Chicago, C leve- 
land , P ittsb u rg , F ilad e lf ia , N owy 
Jo rk  i in n y ch  k sz ta łcą  się w  tzw . 
K lu b ach  P o lsk ich , w  D om u P o l
skim , n a w e t w  p ry w a tn y c h  do
m ach . N ajliczn ie jsza  g ru p a  je d 
n ak  uczęszcza do tzw . po lsk ich  
szkół sobo tn ich  p row adzonych  
przez  s io stry  po lsk ie  p rzy  p a ra 
fiach. Uczą się one w  tych  szko
łach  bardzo  ch ę tn ie  i z dużym  
sen ty m en tem . To w łaśn ie  z m y 
ślą o ty ch  dzieciach  p rzez  35 la t 
nasze j n iepodleg łości ukazało  się 
65 różnych  pod ręczn ików  szkol
nych  np. „O pow ieści ’z dziejów  
P o lsk i” bogato  ilu s tro w an e  zd ję 
ciam i, m ap am i itp . N a ro k  1931 
w  szkołach  po lo n ijn y ch  p rz e w i
dziano u k azan ie  się „ I lu s tro w a 
nego s łow n ika  języka  po lsk iego”, 
po d ręczn ik a  do geog rafii „P olska
— ziem ia i lu d z ie” o raz  bardzo  
c iekaw ie  op racow anego  przez  
Ewę i F e lik sa  P rzy łubsk ich  
„E lem en ta rza  d la  P o lon ii — czy
ta m  i piszę po p o lsk u ” —  n a c e 
chow anego p a tr io ty zm em  i w ia rą  
ojców . N auczycie le  po lo n ijn i o
trzy m a li — obok w ie lu  in n y ch
— p o lsk o -an g ie lsk ą  w e rs ję  dz ie
cięcych i m łodzieżow ych  czaso
p ism  w ychodzących  w Polsce: 
„Ś w ierszczyk” , „P łom yczek” ,
„P ło m y k ”, „M łody te c h n ik ” . Do 
w ie lu  szkół po lsk ich  w  K anadz ie  
i w  U SA  dociera  też  — co odno
to w u jem y  z dużą rad o śc ią  — ty 
godn ik  „R odzina” — o rg an  K o

ścio ła P o lskoka to lick iego  w  n a 
szym  k ra ju , c ieszący się w śród 
p o lo n ijn y ch  rodzin  szczerym  u 
znan iem  za p ro p ag o w an ie  idei 
w ych o w an ia  re lig ijn eg o  i za ca
ło k sz ta łt p ro b lem a ty k i życia w 
po lsk ie j rodzin ie  w spółczesnej. W 
m a te ria c h  w w . czasopism  z n a j
d u ją  się w iersze  i opow iadan ia , 
m a te r ia ły  do obchodów  rocznic 
narod ow ych , w ie le  c iekaw ych  
zdjęć fo tog raficznych , w sk azó 
w ek d la  rodziców  i dz iatw y.

N a jw ażn ie jszą  pom ocą szkolna 
d la  po lon ijnych  nauczycie li są 
coroczne k u rsy  w ak acy jn e  o rg a 
n izow ane w  Polsce. Do ro k u  1980 
uczestn iczy ło  w  n ich  ponad  600 
nauczycie li ze w szystk ich  k ra jó w  
eu ro p e jsk ic h  i pozaeu rope jsk ich . 
Od 1975 ro k u  k u rsy  te  lo k a lizo 
w ane  są  w  L ub lin ie . P row adzi 
je  P o lo n ijn e  C en tru m  K u ltu ra l
n o -O św ia tow e U n iw ersy te tu  M a
rii S k ło d o w sk ie j-C u rie  o raz  T o
w arzy stw o  „P o lon ia”. M im o że 
w ielu  po lo n ijn y ch  działaczy  — 
działaczy  — k tó rzy  podobnie jak  
ich uczn iow ie  z a s iad a ją  podczas 
w ak ac ji w  szkolnych  ław ach  w 
L u b lin ie  — dzieli odległe n ie raz
o ty s iące  k ilo m etró w  m iejsce  u 
rodzen ia , w iek  i z a in te re so w a
n ia , zw yczaje  i obyczaje  — to 
je d n a k  jedno  je s t w spólne: p o l
skie pochodzenie, p rzyna leżność  
do tego sam ego n a ro d u , um iło 
w an ie  o jczyste j p o lsk ie j m ow y i 
w ia ry  p rzodków , w spólność k u l
tu ry  o jczyste j. Bo odw ieczną tę 
sk n o tą  i p raw d ą  je s t i zaw sze 
będzie to , że: język  po lsk i łą 
czy w szystk ich  P o laków  ro z s ia 
n ych  po w szystk ich  zak ą tk ach  
k u li z iem sk ie j w  je d n ą  w ie lk ą  
rodz inę  i w  k ra j , k tó rem u  im ię 
PO LSK A .

ANTONI KACZMAREK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
nie sp row adziło  m y ś li i d z ia łań  L am en n a is  na to ry  p ra w o 
w ie rn e j rzy m sk o k a to lick ie j teo log ii i n au k i społecznej. 
L am en n a is  n ie  od stąp ił od sw oich poglądów , ow szem  u ra - 
d y k a ln ił je , żądał w y raźn ie : w o ln e j re lig ii w  w o lnych  p a ń 
stw ach , ro zaz ia łu  K ościo ła  od p ań s tw a , a w e  w sp ó łp racy  
m .in. p rzed e  w szystk im  z -> L a c o rd a ire ’m  w  w y d aw an y m  
d z ienn iku  L ’A v en ir  d ru k o w a ł sw oje  a r ty k u ły , k tó ry ch  tre ść  
n ie jed n o k ro tn ie  d o ty k a ła  bezp o śred n ia  zarów no rządzących , 
po lityków , jak  i h ie ra rch ó w  koście lnych , i sam e j rów nież 
rzy m sk o k a to lick ie j re lig ii, teolog ii jako  d o k try n y , zerw an ia  
p rzez  K ośció ł z p an am i tego św ia ta  — m on arch am i, a  u jęc ia  
się za u c isk an y m i, za ludem . L a m e n n a is  by ł k a ra n y  g rzy w 
n am i z pow odu sw oich w y stąp ień  i p u b lik a c ji sw oich p o 
glądów . W reszcie pap . G rzegorz  X V I sp ec ja ln ie  w ydaną  
d n ia  15.V III .1832 ro k u  en cy k lik ą  M irari vos p o tęp ił poglądy 
L am ennais  i jego  działalność, a rów nież  pism o L ’A ven ir  
ta k  ze w zg lędu  n a  n ie k tó re  ic h  treśc i, ja k  i ze w zględu  n# 
sposób ich  u jęc ia , czy w ypow iedzen ia . P odczas gdy ->■ L a- 
co rd a ire  u k o rzy ł się i p o jed n a ł się z K ościołem  i p rzy ją ł 
w sk azan ia  pap ieża, L am en n a is  m im o iż o to  zab iegało  w ielu  
w ysoko postaw ionych  ludzi i jego  s ta rszy  b ra t, L am ennais, 
chociaż 10 w rześn ia  1832 ro k u  ró w n ież  podp isa ł a k t  sw oje j 
k a p itu la c ji, d a le j p ro w ad z ił sw o ją  dzia ła lność , a  k iedy  go 
upom niano , s tw ierdz ił, iż ta m te n  a k t  k a p itu la c ji dotyczył 
jed y n ie  bezpośredn io  sp ra w  re lig ii i teologii. A podp isany  
m im o w szy stk o  znow u now y a k t  k a p itu la c ji  (11.XII.1833 r.) 
n azw ał późn ie j a k te m  w ym uszonym , a  dał tem u  ta k i w ła 
śn ie  w y ra z  m iędzy  in n y m i sp raw am i w  p u b lik ac ji p t. A ffa i-  
res de R om e, czyli S p ra w y  R zym u , opu b lik o w an ej w  1836 r. 
(2 tom y), w  k tó re j n ad to  ju ż  bardzo  w y raźn ie  n ie  ty lko  głosi 
sw oje o de jśc ie  od K ościoła R zym skokatolickiego, a le  -» 
deizm  i d em okrac ję  p e łn ą  ja k o  u s tró j i  re lig ię  przyszłości. 
A jeszcze p rzed tem  ogłosił chyba n a jg ło śn ie jsze  sw oje, m a ją 
ce w  ciągu  25 la t  100 w y d ań  i tłum aczone ma w ie le  języków , 
dzieło, m ianow ic ie  P aroles d ’u n  croyan t (1834: w  j. po lsk im

w ydane w  tym że sam ym  roku  pt. S łow a  w ieszcze), czyli S ło 
w a  w ierzącego. T u n ie  ty lko  p ow tó rzy ł up rzedn io  ju ż  gło
szone sw oje  n a jw ażn ie jsze  pog lądy , ju ż  też w y raźn ie  p o tę 
p ione p rzez  pap ieża , a le  i now e, a  n ad to  bardzo  ostro  i 
p o tęp ia jąco  odniósł się do w spó łczesnych  rządców , zarów no 
św ieck ich , ja k  i koście lnych , n azy w a jąc  ich n ie  p a r la m e n 
ta rn y m  słow am i, K ośció ł zaś R zym skoka to lick i nazw ał 
zd ra jczy n ią  ludzkości, a  k s iążą t sy n am i sza tan a . D ow odził 
też, że rew o lu c ja  je s t n ie  ty lko  p ra w e m  lu d u , a le  jego 
obow iązkiem  i że z n ie j dop iero  w y k sz ta łtu je  się now e 
d em o k ra ty czn e  pań stw o  i w y jdzie  odrodzone ch rze śc ijań 
stw o. P ap ież  książkę  tę  po tęp ił też  sp ec ja ln ą  en cy k lik ą  
S ingu ła ri vos  z d n ia  15 lipca  1834 roku. W  podobn ie  o strym  
i n iep rze jednaw czym  to n ie  były  u trzy m an e  treściow o i w e r
ba ln ie  rów n ież  n a s tęp n e  jego p race, np. E sclavage m oderne  
1837—1839), czyli N iew o ln ic tw o  now oczesne; L iv re  du  peuple  
(1840), czyli K sięga  ludu ; L e  P ays e t le G o u vern em en t (1840), 
czyli K ra j (państw o) i rząd  (osta tn im i k siążkam i n a raz ił się 
w ładzy  p ań stw o w e j i został u k a ra n y  g rzyw ną). N ap isa ł 
też dzieło, w  k tó ry m  p rzed s taw ił sw o ją  filozofię, a  k tó re j 
z kolei n ic ią  p rzew o d n ią  i is to tą  filozoficzną są w sp o m n ia 
ne już w yżej: deizm  z je d n e j s tro n y , a  z d ru g ie j rów nież  
pan te izm , a  m ianow ic ie  E squisse d ’u n  ph ilosophe  (1841—46; 
6 tom ów ), czyli S zk ic  w yw o d ó w  filozo fa . Z m arł n ie  p o je d n a 
ny z K ościo łem  R zy m sk o k ato lick im ; odm ów ił p rzy jęc ia  
o s ta tn ich  sak ram en tó w . Z osta ł pochow any  na  cm en ta rzu  
P e re -L a  C haise , a le , n ie  w iadom o w  k tó ry m  m iejscu . Po 
chw ilow ym  zaś o n im  zapom nien iu  jego dzieła u k aza ły  się 
w  trzech  zb iorow ych  w y d an iach , a  m ianow icie : O euvres 
com ple tes  (10 tom ów ; 1844— 47); O euvres po sth u m es  (1855— 
—58; 6 tom ów ), czyli D zieła p o śm ier tn e) czyli w y d an e j po 
jego  śm ierci) i O euvres in ed its  (1866), czyli D zieła n ie  w y d a 
ne. W iele z jego dzie ł w  całości czy ty lko  w e frag m en tach  
ukaza ło  się  rów nież  w  tłum aczen iu  polskim . P odk reślić
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GŁOS O STABILNOŚCI I TENDENCJACH ROZWOJOWYCH 
POLSKIEGO NARODOWEGO KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO

B iskup  F ran c iszek  H odur (1866—1953), o rg an iza to r P o lskiego N arodow ego K o 
ścioła K atolickiego w  S tanach  Z jednoczonych  i K anadz ie  oraz K ościoła Poł- 
skoka to llck iego  w  Polsce

Na łam ach  „R odziny” n ie je d 
n o k ro tn ie  w sp o m in an e  było  s tu 
d ium  Hieronim a Kubiaka pt. 
„Narodowy K ościół K atolick i w  
Stanach Z jednoczonych A m eryki 
w  latach 1897— 1965. Jego spo
łeczne uw aunkow ania i społecz
ne funkcje”, w ydane  w  1970 r . w  
„O sso lineum ”. O becnie au to r, 
d y re k to r  In s ty tu tu  B ad ań  P o lo 
n ijn y ch  U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń 
skiego, p o w raca  do te j tem a ty k i 
w  a r ty k u le  pt. „W spółczesne 
tendencje rozw ojow e Polskiego  
N arodowego Kościoła K ato lick ie
go w  U SA ”, zam ieszczonym  w 
o sta tn im  num erze  k w a rta ln ik a  
„P rzeg ląd  P o lo n ijn y ” (rok VI — 
1980 — z. 4).

R ozw ój w  o s ta tn ich  la ta c h  p o l
sk ich  i a m e ry k a ń sk ic h  b a d a ń  na 
te m a ty  p o lon ijne  zdopingow ał 
a u to ra  — ja k  sam  pisze — d a  
now ych  b a d a ń  nad  PN K K . M.in. 
poddał an a liz ie  p ro toko ły  k o le j
nych  synodów  pow szechnych  
(1967, 1971, 1975, 1978), ko le jn e  
roczn ik i ty g o d n ik a  „ S traż” (1£66— 
— 1979) o raz  d o k u m en tac je  w ielu 
p a ra f ii . W iosną 1977 r. p rz e p ro 
w adz ił szereg  w yw iadów  z d u 
chow nym i PN K K , w  ty m  z b i
skupam i: F ran c iszk ie m  R ow iń 
skim , A n ton im  R yszem  i W alte 
rem  S łow akiew iczem . Z apoznał 
się z w y n ik am i b ad ań  p rzep ro 
w adzonych  w  1978 r. w  p a ra f ii 
pw . W szystk ich  Ś w ię tych  w  C h i
cago p rzez  d r B a rb a rę  L eś z I n 
s ty tu tu  B ad ań  P o lo n ijn y ch  (k tó 
re  ogłoszone będą  w  książce pt. 
„K ościół w  procesie  a sy m ilac ji 
P o lon ii a m e ry k a ń sk ie j” w  „O sso
lin eu m ”). N a podstaw ie  tych  m a 
te ria łó w  źród łow ych  H. K u b iak  
w y kazu je , że sp raw d z iły  się s fo r
m u łow ane  w jego s tu d iu m  sądy 
ogólne o ch a ra k te rz e  p ro g n o 
stycznym  o d n o śn ie  PN K K .

N ie u leg ła  zm n ie jszen iu  liczba 
w yznaw ców  P N K K  w  S tan ach  
Z jednoczonych , o k re ś lan a  na ok. 
300.000 w ie rn y ch , „P ew nym  p rz e 
o b rażen iom  uległo n a to m ia s t te 
ry to ria ln e  rozm ieszczen ie  p a ra 
f ii K ościoła. Choć p rzew aża jąca  
w iększość ty ch  p a ra f ii  zn a jd u je  
się n a d a l w  pó łnocno -w schod 
nich  reg ionach  USA, to  jed n ak  
stale w zrasta liczba p a ra f ii  i m i
sji w  stanach, gdzie nie było do
tychczas jednostek struktural
nych PNK K , zw łaszcza na P o 
łu d n iu  (głów nie w  w y n ik u  m i
g ra c ji em ery ta ln y ch  na  F lo rydę) 
i Z achodzie  USA  (głów nie w  w y 
n ik u  m igracji w  poszuk iw an iu  
a w an su  społecznego do K a lifo r
nii, A rizony, T eksasu). N ie u lega 
w ątp liw ośc i, iż ten d en c ja  ta  w y 
w ołana  zosta ła  p rzez  ogólne p ra 
w idłow ości m ig rac ji w e w n ę trz 
nych ludnośc i a m e ry k a ń sk ie j i 
pośredn io  je s t dow odem  n a ra s ta 
jące j m ob ilności p ionow ej w y 
znaw ców  K ościo ła”.

M ów iąc o rozm ieszczen iu  te ry 
to r ia ln y m  p a ra fii au to r w sp o m i
na rów n ież  o rozwoju parafii k a 
nadyjskich PNK K oraz o w zn o
w ieniu działalności m isyjnej w  
Brazylii. P a ra f ie  k an ad y jsk ie

P N K K  na leża ły  początkow o do 
d iecezji B u ffa lo -P ittsb u rg  i m ia 
ły  s ta tu s  w yodrębn ionego  sen io 
ra tu  kan ad y jsk ieg o . W m iarę  
w zro stu  ilościow ego sen io ra t k a 
n ad y jsk i o trzy m ał w  1968 r. s ta 
tu s  sam odzie lnej diecezji, podle-, 
g łej ju ry sd y k cy jn ie  P ie rw szem u  
B iskupow i PN K K .

M isja  P N K K  w śród  P olon ii 
B razy lijsk ie j, p row adzona  w  la 
ta ch  d w udziestych  i trzy d z ie 
stych , zo stała  p rz e rw a n a  w  la 
ta ch  1937— 1938 w sk u te k  n a c jo 
n a lizacy jn y ch  u s ta w  p rezy d en ta  
G etu lio  V argasa . Ponow ne pod
jęcie  dz ia ła lności m isy jn e j na 
te ry to riu m  b ra z y lijsk im  n a s tą p i
ło  w  la ta ch  siedem dziesią tych . 
„ Is tn ie ją  podstaw y , aby  założyć, 
iż m is je  w  B razy lii zakończą się 
sukcesem , zw łaszcza w  ty ch  o
śro d k ach , gdzie ju ż  p rzed  II  w o j
ną  św ia to w ą  is tn ia ły  p a ra f ie  
P N K K ”.

R ozw ój ilościow y w iern y ch  
P N K K  a u to r  w iąże z p rocesam i 
dem ograficznym i zachodzącym i 
w te j społeczności. Jest to sp o 
łeczność duża i prężna, o dodat
nim  przyroście naturalnym , co 
zapew nia stabilność i rozwój 
w spólnotom  w iernych PNKK. 
„Z atem  z te j p e rsp ek ty w y  nie 
g rożą K ościołow i w  d a jąc e j się 
p rzew idzieć  przyszłości żadne 
is to tn e  n ieb ezp ieczeń stw a”.

K ościół sk ład a  się g łów nie z 
P o laków  zam ieszkałych  w  USA 
o raz  A m ery k an ó w  polsk iego  po
chodzenia , k tó rzy  w  poszczegól
nych p a ra f ia c h  stan o w ią  od 90 
do 96 proc. ogółu w ie rn y ch . W

w y n ik u  m a łżeństw  m ieszanych  
zn a jd u je  się w  K ościele  rów nież  
pew na g ru p a  osób  inne j n a ro d o 
w ości, zw łaszcza w łosk ie j, f r a n 
cusk ie j, ir lan d zk ie j, litew sk ie j, 
s łow ack ie j i ro sy jsk ie j.

K ośció ł w ciąż odczuw a b rak  
duchow nych . S ynody  la t s ied em 
dzies ią tych  w iele  m ie jsca  po 
św ięcały  sp raw om  pow ołań  i ro z 
w ojow i S em in a riu m  D uchow ne
go w  S c ran to n . N a X IV  S yno
dzie P ow szechnym  u tw orzono  
T ow arzystw o  P rzy jac ió ł S e m in a 
r iu m  D uchow nego, k tó re  działa  
na  rzecz  budzen ia  pow ołań  k a 
p łań sk ich  o raz  uzy sk an ia  po 
trzeb n y ch  środków  finansow ych  
d la  k sz ta łcen ia  now ych k a d r  d u 
chow nych.

Czy K ościołow i — d z ia ła ją c e 
m u na  te ry to r iu m  U SA  — nie 
grozi z b ieg iem  czasu n ieb ezp ie 
czeństw o u tra ty  c h a ra k te ru  p o l
skości? „Twierdzę — pisze a u to r
— że dalszy rozwój PNKK nie 
doprow adzi do w yelim inow ania  
istotnych polskich treści ku ltu 
row ych z jego tradycji, poniew aż 
ta k a  e lim in ac ja  zagroziłaby  in te 
g ra lnośc i K ościoła (i jak o  ru ch u  
re lig ijnego , i jak o  in s ty tu c ji). 
T reśc i te  u legną  n a to m ia s t u n i- 
w e rsa lizac ji, to  znaczy ekspono 
w an y  będzie  p rzede  w szystk im  
ich  ogó lno ludzki sens, p rzy  j e d 
noczesnym  zm n iejszen iu  się n a 
cisku  (i duchow nych , i w iernych ) 
na  k o n k re tn o -h is to ry c zn e  fo rm y  
p ie rw o tnego  p rz e ja w ia n ia  się 
tych treśc i. P rocesow i tem u  bę
dzie tow arzyszy ł (tak  ze stro n y  
k ie ro w n ic tw a  Kościoła, jak i Je

go w iern y ch ) s ta ły  nacisk  na sy- 
m ilac ję  p a r tn e rsk ą , a w ięc  p o d 
k re ś la ją c ą  ró w n ą  w ażność  t r a d y 
c ji k u ltu ra ln y c h  w szy stk ich  g rup  
e tn iczn y ch  w e w spó łczesnej k u l
tu rze  a m e ry k a ń sk ie j”.

O dnośn ie  -s tab ilnośc i zasad 
ideow ych i u s tro jo w y ch  PN K K  
a u to r  m .in. pisze: „Kościół pozo
stał całkow icie w ierny sw ym  
pierw otnym  zasadom ideow ym  
(...), pozostał dem okratyczną or
ganizacją, w  której głos w iernych  
(m ężczyzn i kobiet) brzmi rów 
nie siln ie jak głos księży i b i
skupów. S tra teg iczn e  d la  K ościo
ła  decyzje  p o d e jm u ją  n a d a l sy 
nody pow szechne przez  g łosow a
nie, i to po o tw a rte j, a  nie p o zo 
ro w an e j dyskusji. W osta tn ich  
la ta ch  ta k i c h a ra k te r  m ia ły  np. 
d y sk u sje  nad : rozw ojem  i po
dzia łem  te ry to ria ln y m  K ościoła 
(prob lem  K an ad y  i B razy lii), za 
sadam i tw o rzen ia  i podziału  
budże tu , fu n d u szem  e m e ry ta l
nym  d la  księży, w yborem  i k o n 
sek rac ją  now ych  b iskupów , sto 
sunk iem  do tra d y c ji w łasnych
(w tym  polskości), rozw ojem  in 
s ty tu c ji i o rg an izac ji P N K K  oraz  
p ostaw ą in n y ch  w yznań  (p rob le 
m u ru c h u  ekum enicznego  i in - 
te rkom un ii).

P ro g ram  synodów , a tak że  m a 
te r ia ły  p rzygo tow yw ane  n a
poszczególne sesje  są d o s ta rcza 
ne w szystk im  delega tom  jeszcze 
p rzed  rozpoczęciem  obrad . Często 
ow e m a te ria ły  b y w a ją  p rzy g o to 
w yw ane  przez  kom isje  pow ołane 
p rzez  synod. Jeże li synod nie 
m oże osiągnąć  uzgodnionego s ta 
n ow iska  w  ja k ie jś  w ażn e j s p ra 
w ie, to rozw iązan ie  k o n tro w e r
sy jnego  p rob lem u  pozostaw ia  się 
do ko le jnego  synodu. D latego  też 
tw ierdzę , że dem okratyczne zasa
dy zaw arte w  K onstytucji K o
ścioła m ają charakter rzeczyw i
stych norm regulujących w sp ó ł
życie n ie tylko w  ramach parafii, 
lecz także diecezji oraz całego 
K ościoła”.

A u to r d la  p rzy k ład u  p rzy tacza , 
że w  o b rad ach  X III  S ynodu u 
czestn iczy ło  oprócz b isk u p ó w  61 
k sięży  i 291 osób św ieck ich , w  
X IV  Synodzie  — 109 d u ch o w 
nych  o raz  365 św ieck ich  d e leg a 
tów , w  X V  S ynodzie  — 121 d u 
chow nych  i 458 św ieck ich  de le 
gatów .

M iło je s t w yznaw cy  K ościoła 
P o lskoka to lick iego  czy tać te sło
w a, n ap isan e  przez  naukow ca 
spec ja lizu jącego  się w  p ro b le m a 
tyce p o lo n ijn e j. N aukow y osąd 
uczonego po tw ie rd za  to, co p o 
czątkow o — jak o  w ia rą  ty s ięcz
nych  rzesz  w ie rn y ch  K ościoła 
N arodow ego w  P o lsce i nd 
obczyźnie — było  d la  n au k i 
n ieu ch w y tn e . Bóg rządz i losam i 
św ia ta , n a ro d ó w  i sw ego K ościo
ła, w  k tó ry m  szczególne m iejsce 
w yznaczy ł społeczności zo rg an i
zow anej przez św ie tlan e j p am ię 
ci, B iskupa F ran c iszk a  H odura.

JÓZEF WIĘCKOWSKI



KOŚCIÓŁ NARODOWY
w poglądach

JÓZEFA WYBICKIEGO
T w órca  naszego h y m n u  narodow ego był 

jed n y m  z w ie lu  w y b itn y ch  P o laków  do 
m agających  się  s tw o rzen ia  K ościoła n a ro 
dow ego. Józef W ybicki (1747-1822) p rag n ą ł 
p o w stan ia  K ościoła polskiego, n ie  ty lk o  d la  
un ieza leżn ien ia  politycznego  od  R zym u, 
a le  p rzed e  w szy stk im  d la  p odn ies ien ia  m o 
ra lnego  Po laków , co  m ia ł g w aran tow ać  
pow ró t do zasad  p ie rw o tnego  ch ry s tian iz - 
m u.

A u to r „M azu rka  D ąbrow skiego” p o 
chodził ze s ta reg o  kaszubsk iego  rodu , o- 
siad łego  w  B ędom inie, ko ło  K ościerzyny. 
W siwym p am ię tn ik u  p isa ł: „R oku 1747, 
d n ia  29 w rześn ia , u ro d z iłem  się w e  w si 
dziedzicznej, n azw an e j B ędom in, w  w o je 
w ództw ie pom orsk im , 5 m il od  G dańska 
leżącej. O jciec m ój, P io tr  W ybicki, sądow y 
ziem ski m irachow sk i, a  m a tk a  K onstanc ja  
z L ińsk ich , có rk a  L ińskiego, dziedzica 
dó b r B ro d n ica  pod  G dańskiem ...”  We 
w czesnym  dz iec iń stw ie  jego  w ychow an iem  
zajm ow ał się  s try j F ran c iszek  W ybick i — 
arch id iak o n  pom orsk i. D alsze w yksz ta łce
n ie  zdobyw ał w  szko le  p row adzonej przez 
jezu itó w  w  S ta ry ch  S zkotach  pod  G d ań 
skiem . S am  pog łęb ia ł sw ą  w iedzę, a  póź
niej s tu d io w a ł n a  u n iw ersy tec ie  w  L ejdzie. 
W 1773 ro k u  z a w a rł zw iązek  m ałżeńsk i z 
K unegundą  D rw ęską.

K a rie rę  po lityczną  zaczął w cześnie, bo 
ju ż  ja k o  d w u d z iesto le tn i m łodzien iec  zo

s ta je  w y b ran y  kościersk im  posłem  na 
sejm . P rzez  szereg  la t  dz ia ła ł n ie s tru d ze 
n ie  w  opozycji se jm ow ej.

P o  p ierw szym  rozb io rze  Polsk i, 1772 ro 
ku, w raca  n a  ro d z in n e  K aszuby  i rozpo
czyna ow ocną dzia ła lność  gospodarczą, z a 
k ła d a  p ie rw sze  n a  ty m  te re n ie  m a n u fa k 
tu ry , ta r ta k i  i  pap ie rn ie . S ław y  p rzy sp a 
rz a ła  W ybick iem u „będom ińska  a k a d e 
m ia”, będ ąca  m ie jscem  sp o tk ań  i dyskusji 
okolicznej szlach ty . Od ro k u  1776 zostaje 
w łączony  w  życie po lityczne  k ra ju . R oz
począł w ie lo le tn ią  p racę  w  sądow n ic tw ie  
ogólnokrajow ym . S ta ł się b lisk im  w sp ó ł
p racow n ik iem  k ró la  S tan is ław a  A ugusta, 
uczestn icząc w  s łynnych  ob iadach  c z w a rt
kow ych. W ybick i je s t au to rem  w ie lu  dzieł 
lite rack ich  m .in . kom ed ii: „K ulig”, opery : 
„K m io tek”, „ P a s te rk a  zab łą k a n a ”, „Sam - 
n itk a ”, „P o lk a” . W  1791 ro k u  n ap isa ł ce l
ną  kom ed ię  „szlachcic  m ieszczan inem ”. 
D zieła te, ja k  i  tw órczość poetycka , są  n ie  
m n ie j c en n e  od jego  s łynnych  p ra c  p ra 
w niczych, choć je s t w  nich  coś z p ro te s 
tanck iego  p u ry tan izm u .

Józef. W ybicki by ł jed n y m  z  najlepszych  
znaw ców  p ra w a  państw ow ego  w  Polsce. 
D latego  zosta ł w  1776 ro k u  zaproszony 
p rzez  A n d rze ja  Z am ojskiego do  w sp ó łp ra 
cy n a d  now ym  kodeksem  p raw , k tó ry  „nie 
m a  s ię  kończyć n a  lekk ie j po p raw ce  p raw  
daw nych , a le  n a  p o p raw ie  N aro d u  przez

P o rtre t
Jó z efa  W ybickiego 

pędzla  
M arcelego 

B a cd a ie lleg o

nie, P o lacy  w iąza li w ie lk ie  n ad z ie je  z 
w p row adzen iem  naw ego  kodeksu , licząc 
n a  ry ch łe  uzd row ien ie  s to sunków  społecz
nych  zagrożonego w  sw y m  bycie  pań stw a . 
W ybicki, w  ce lu  p rzygo tow an ia  sp rz y ja ją 
cej a tm o sfe ry  n a  p rzy jęc ie  tego, n ie  m a ją 
cego ró w n y ch  w  ów czesnej E u rop ie  ko
deksu , p isa ł lis ty  w y ja śn ia jące  d u ch a  n o 
w ych p rac . „Ldsty p a tr io ty czn e  do  ek sk an - 
c lerza  Z am ojsk iego  p ra w a  u k łada jącego  
pisane,, om aw ia ły  trz y  c e n tra ln e  prob lem y 
p ań s tw a : rząd , kw estię  ch łopską  o raz  s to 
sunek  K ościoła d o  państw a . W  o sta tn ie j

A u to g raf „M azu rk a  D ąbrow sk iego” z 1797 r .
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części lis tów  W ybick i z aw arł is to tę  sw ych  
poglądów  n a  sp ra w y  ko n fesy jn e  w  Polsce. 
C ała  bogata  tw órczość lite rack a  św iadczy
o jego głębokiej re lig ijności. Wj^bicki 
p rzy jm u jąc  za podstaw ę  tzw . p raw o  n a tu 
ra lne , o k reś lił g ran ice  w o lności obyw ąte li 
in te resem  w szystk ich  w a rs tw  społecznych. 
Był pod w p ływ em  koncepcji M ontesgieu, a 
od rzuca ł poglądy  R ousseau. P rezen tow ał 
postępow e sp o jrzen ie  teologiczne, z  ła t 
w ością godzące re lig ijność  ze w spółczesną 
w iedzą p raw no-ekonom iczną  i p rzy ro d n i
czą.

R efo rm a s to sunków  kościelnych  w  P o l
sce m ia ła  w ed łu g  n iego  oprzeć się n a  w zo
rach  gallikańsk ich . S tw o rzen ie  n a ro d o 
w ych in s ty tu c ji kościelnych  m iało  p ro w a 
dzić do stopn iow ego  og ran iczen ia  w p ły 
w ów  pap ies tw a . S tąd  id e a  w y b o ru  popie- 
ża p rzez  b iskupów , k tó ry ch  w ład za  „po
chodzi z  u s tan o w ien ia  Bożego i p ia s tu ją  
p raw d z iw ą  godność ap o sto lsk ą”, a  nie 
p rzez  k a rdyna łów . W ybicki, pod  w pływ em  
O św iecenia, ż ąd a ł s ta łeg o  sobo ru  b isk u 
pów . D w u n astu  d e lega tów  z  głów nych 
k ra jó w  ka to lick ich  m ia ło  przew odzić  
ch rześc ijaństw o . Z asada  na ro d o w a  m ia ła  
tonow ać p rze ro s ty  kato lick iego  u n iw e rsa 
lizm u. W  poglądach  ek lez ja lnych  W ybic
kiego w idać w y raźn e  rozróżn ien ie  m iędzy 
w ia rą  a sp raw am i p ań stw a . K odeks Z a
m ojskiego p o stanaw ia ł, że k w estie  d o ty 
czące obow iązków  duchow nych  w  ram ach  
K ościoła n a leżą  do sądow n ic tw a  kościel
nego, a le  św ieck ie  sp raw y  k le ru  pod legają  
ju ry sd y k c ji pań stw o w ej (cz. I  a rt. IV , p ar. 
3 i  5 nn). W ybicki w  liśc ie  X IV  (listy  p a t
rio tyczne, W rocław  1955 s. 305) sp rzeciw ia  
się tendenc jom  tw o rzen ia  w  Polsce o d rę b 
nego ośrodka kościelnego podległego w y 
łączn ie  R zym ow i. Ż ąda, by  d e k re ty  p a 
pieskie  uzysk iw ały  p rzed  ogłoszeniem  za
tw ierdzen ie  w ład z  po lsk ich ; dotyczyło to 
w y ł ą c z n i e  sp ra w  politycznych  a  n ie  dog
m atycznych  K ościoła. Jednoznaczn ie  w i
dzia ł ro lę  ep isk o p a tu : „B iskupa polskiego 
ja k o  księdza  d la  O jca św . posłuszeństw o 
pozw alam . A le b iskupa  jak o  sen a to ra  
ch c ia łbym  w idzieć  bez  dependenc ji od 
w szelkiej p o ten c ji i  d w o ru  rzym sk iego”.

M ów i też  o w ew n ę trzn y m  u s tro ju  K o
ścioła, p o s tu lu jąc  u tw o rzen ie  w olnego od 
R zym u try b u n a łu  d la  duchow nych . K ilk a 
k ro tn ie  p o d k reś la  konieczność p o w ro tu  do 
zasad  ju ry sd y k c y jn y c h  p ie rw o tnego  K o
ścio ła. P o w ró t ta k i i u strzeżen ie  się od 
b łędów  je s t m ożliw e ty lk o  w tedy , gdy b ę 
dzie to K ościół soborow y, czyli k a to lick i. 
W liście  X IV  pisze, że n ie k tó re  n a rody  
..przez n iew oln icze po d d an ie  dw orow i 
rzy m sk iem u  u tra c iły  u ro czy stą  w olność 
p ie rw iastkow ego  (p ierw otnego) K ośc io ła”. 
W ybicki — p o w o łu jąc  się n a  D zieje  A po
sto lsk ie  — m ów i, że A posto łow ie „ te j ju 
ry sd y k c ji pow ierzonej sobie od C h ry s tu 
sa, w  różnych  k ra ja c h  w y rząd za li p o w a
gą, a  b isk u p i jak o  ich n as tęp cy  p ra w d z i
wi, tąż  sam ą w ładzę  zostaw ioną  sobie 
m a jąc , sp raw o w ali ją  w  sw oich d iece 
z jach  w  zu p e łn e j m ocy”, co też św . P aw eł 
w yraz ił w  liśc ie  do T y tu sa : „W tym  celu 
zostaw iłem  cię na  'K rec ie , byś zalegle 
sp ia w y  należycie  z a ła tw ił i u s tan o w ił w  
każdym  m ieście p re z b ite ró w ” (T t I, 5). 
P rzypom ina  fa k t, iż A posto łow ie w  s p ra 
w ach  w ie lk ie j w agi zasięgali ra d y  sw oich 
uczniów , tak że  św ieck ich . W ybicki, ż ą 
d a jąc  kon cy lia ry zm u , pow o łu je  się n a  
p rzyk ład , ja k i dał św . H eron im , p rz e d s ta 
w ia jąc  M ojżesza, k tó ry  choć by ł pow ołany  
p rzez  B oga, w y b ra ł je d n a k  70 osób do 
pom ocy w  sądzen iu , (por. B p M. Rode, 
K ontynu ac ja  w y k s z ta l to w y  w an ia ..........P o 
słan n ic tw o ” 1979, n r  1—2, s. 112). W sk a
zuje m etodę św . C y p rian a  i in n y ch  s ta 
ro ży tn y ch  b iskupów , k tó rzy  konsu ltow ali 
sw e decyzje  z w ie rn y m i. W ybick i py ta : 
„czem u ta  ju ry sd y k c ja  dziś w  K ościele nie 
je s t tak a , ja k a  by ła  w  p oczą tkach  p ie r
w iastkow ego  K ościoła, gdy n ie  znano  ap e-

lacyi, ja k  dziś u nas do R zym u, ty lko  od 
b iskupa , do synodu  p ro w in c jo n a ln eg o ”. 
P rzy p o m in a  p ropozycję  cesarza  Z y g m u n 
ta  sk ie ro w an ą  do W ład y s ław a  Jag ie łły  w 
Ł ucku : „nalegam  p ro śb am i n a  pap ieża , 
aby  zw ołał sobór w  celu  n aw ró cen ia  C ze
chów  i z a rad zen ia  sp raw om  K ościoła. 
P rzy b ęd ę  n a  ten  zjazd , jeże li go zw ołać 
zechce; gdy G recy  jed n ą  z n am i w ia rę  
w y zn a ją , b ro d am i ty lk o  i po jm ow aniem  
żon od n a s  się ró żn ią , czego im  w cale  za 
złe m ieć  n ie  m ożna, k a p ła n i bow iem  
greccy  n a  jed n e j żonie p rz e s ta ją , łac iń scy  
zaś po dziesięć i w ięce j ich  trz y m a ją ” (J. 
D ługosz, Dzieje polskie,  ks. II , t. IV, s. 
340). U san k c jo n o w an a  p rzez  G rzegorza 
V II i Innocen tego  I I I  w ład za  pap iesk a  
n ad  re sz tą  ep isk o p a tu , op ie ra  się na  f a ł 
sze rstw ach  P seu d o  — Izy d o ra  i G ra tia -  
na, a  nie n a  n au ce  C h ry stu sa  P an a . W y
b ick i, w p ro w ad za jąc  do k odeksu  Z a m o j
sk iego rodz ie len ie  sp raw  koście lnych  i 
państw ow ych , k ie ro w ał się in te n c ją  
w zm ocn ien ia  i un ieza leżn ien ia  naszego 
p a ń s tw a  od obcych w pływ ów . B yła to 
je d n a k  i tro sk a  o rzeczyw iście  ka to lick ie  
oblicze polskiego K ościoła, k tó rem u  s ta 
w ia ł zad an ie  m o ra ln e j odnow y narodu , 
p rzez  głoszenie p raw d z iw e j n au k i C h ry 

stusa . N ieste ty , kodeks został na  sejm ie 
w 1780 ro k u  odrzucony , w steczn i posłow ie 
pod p re s ją  n u n c ju sza  A rch e ttieg o  nie d o 
puścili do re fo rm y .

Po  k lęsce  in su re k c ji kościuszkow sk ie j 
W ybicki u d a je  się na  em ig rac ję , gdzie 
w ra z  z gen. D ąb row sk im  tw orzy  Legion 
P o lsk i w e W łoszech. T am , w R eggio, w  
1797 ro k u  p o w sta ł „M azurek  D ąb ro w sk ie 
go”. W te j p ro s te j żo łn ie rsk ie j p ieśni, 
w b rew  pesym istycznym  w różbom , zaw o
ła ł: „P o lska  n ie  u m a r ła !” Choć m ia ł w ie l
kie osiągn ięc ia  w  in n y ch  dziedz inach , ona 
p rzyn io sła  m u n a jw ięk szą  sław ę. G enera l 
Józef W ybicki zm arł w  M anieczkach  w 
1822 roku .

80 la t  późn iej, ideały  s tw orzen ia  po l
skiego K ościo ła  głoszone m .in. p rzez  M o
drzew sk iego , Ł ask iego , M ickiew icza, S ło 
w ackiego , C ieszkow skiego  i W ybickiego, 
w prow adził w  czyn K s. F ran c iszek  H o- i 
d u r, o rg an izu jąc  w S tan ach  Z jednoczo
nych, K anadz ie , a późn iej w  Polsce, P o l
ski N arodow y  K ościół K ato lick i, k tó ry  
ó b e jm u je  dziś sw ą op ieką  d u szp as te rsk ą  
k ilk a se t ty sięcy  rodaków .

KAZIMIERZ D O P fK E

E ksponaty  z będom ińsk iego  M uzeum : zab y tk o w a szabla  o raz  sz ta n d a r  p a r ty z a n c k i

P rzed  M uzeum  Jó z efa  W ybickiego w B ędom inie

9



Przed 120 rocznicą

U rodzony  w  W arszaw ie  22 m a rc a  1786 
ro k u , po ukończen iu  n a u k  w  tam te jszy m  
k o nw ikc ie  p ija rsk im , p rzy jech a ł L elew el 
p ie rw szy  ra z  do W ilna  na  s tu d ia  u n iw e r
sy teck ie . Po  stu d iach  początkow o w y k ła 

d a ł w  s ław n y m  L iceum  w  K rzem ieńcu , 
a  n a s tęp n ie  pow rócił do W ilna, gdzie za 
proponow ano  m u  stan o w isk o  zastępcy  
p ro feso ra  h is to rii pow szechnej na  U n iw e r
sy tec ie  (1815). „S łużba zastęp cza” w  W il
n ie, ja k  zw ał ją  L elew el, n ie  zadow ala ła  
jego am b ic ji, w ięc zaczął szukać  szczę
ścia w  W arszaw ie . P ro fe su ry  h is to rii tu 
je d n a k  n ie  o trzym ał, a  jed y n ie  zastępstw o  
p ro feso ra  b ib lio g ra fii o raz  stanow isko  
p o d b ib lio tek a rza  p rzy  B ib lio tece  P u b licz 
nej U n iw ersy te tu  o raz  — dopiero  po 
trzech  la ta c h  p racy  — zlecone w y k ład y  
z h is to rii.

K iedy  w ięc U n iw ersy te t W ileńsk i ogło
sił k o n k u rs  n a  obsadzen ie  k a te d ry  h is to 
rii pow szechnej, L elew el zdecydow ał się 
w ziąć w  n im  udział, i w  1821 ro k u  o trzy 
m ał k a ted rę . P o w ró t uczonego na  U n i
w e rsy te t w  W ilnie m ia ł c h a ra k te r  tr iu m 
fa ln y : sa la  nie m ogła pom ieścić słuchaczy. 
W ykłady  L e lew ela  cieszyły  się ogrom nym  
pow odzeniem , on sam  s ta ł się a u to ry te 
tem  w y w ie ra jący m  znaczny w pływ  na  
m łodzież. T oteż k iedy  w ładze zaczęły  p rz e 
śladow ać  k o n sp iru ją c ą  m łodzież „d la  
p rzecięc ia  szkodliw ego  w p ły w u ” — ja k  
czy tam y  w  ca rsk im  ukazie  z 14 s ie rpn ia  
1824 ro k u  ■— L elew el w ra z  z trz em a  in 
nym i p ro feso ram i został u su n ię ty  z ucze l
ni, z jednoczesnym  zakazem  dalszego po
b y tu  w  W ilnie.

W rócił w ięc do W arszaw y , gdzie po 
św ięcił się p racy  n aukow ej. O p rom ien io 
ny  s ław ą o p iekuna  postępow ej m łodz ie 
ży, człow ieka p rześ ladow anego  przez 
pow szechnie  zn ienaw idzonego  M iko ła ja  
N ow osilcow a, w coraz  w iększej m ierze 
zaczął uczestn iczyć  w  życiu  po litycznym  
sto licy  i k ra ju . W 1829 ro k u  zosta ł w y b ra 
ny do se jm u , ja k o  poseł z p o w ia tu  że le 
chow skiego, w s tą p ił ró w n ież  do ta jnego  
T o w arzy stw a  P a trio ty czn eg o . W zw iązku  
z w y k ry c iem  p ow iązań  te j o rg an izac ji z 
ro sy jsk im  sp isk iem  d ek ab ry s tó w  był 
p rzes łu ch iw an y  p rzez  w ładze . T uż p rzed  
w ybuchem  P o w stan ia  L istopadow ego  
przyw ódcy  sp isku  w ta jem n iczy li go w 
sw oje  p lan y : było  to  dow odem  pow ażan ia
i z a u fa n ia  ja k im  cieszył się w śród  m ło 
dych k o n sp ira to ró w .

„C zarnoksiężn ik  re w o lu c ji”, ja k  nazw ał 
go M aurycy  M ochnacki, by ł je d n a k  p rz e 
de w szystk im  au to ry te te m , m yślic ie lem  i 
ideologiem , a n ie  cz łow iek iem  czynu. J a 
ko członek rząd u , a  jednocześn ie  prezes 
opozycyjnego T o w arzy stw a  P a trio tycznego  
podczas P o w stan ia  — by ł n iezdecydow a
ny, n iek ied y  też gubił się w  ocenie a k tu a l
nej sy tu ac ji.

Po u p a d k u  P o w stan ia  opuścił W arsza 
w ę (8 w rześn ia ) i pod p rzy b ran y m  n azw i
sk iem  p rzed o s ta ł się p rzez  N iem cy do P a 
ryża , gdzie d o ta r ł 29 p aźd z ie rn ik a  1831 
roku . D ośw iadczen ia  w yn iesione  z n ie 
daw n y ch  w y d a rzeń  w p ły n ę ły  w  z a sa d n i
czy sposób na rozw ój jego p rzek o n ań : w  
dem o k ra ty czn y ch  do tychczas poglądach  
poczęły się po jaw iać  akcen ty  o c h a -

śmierci

J O A C H I M  

L E L E WE L
ra k te rz e  rew o lu cy jn y m . W P ary żu  s tan ą ł 
na  czele K o m ite tu  N arodow ego  P o lsk ie 
go, sk u p ia jąceg o  postępow e środow iska  
em ig rac ji. Z jego in ic ja ty w y  K o m ite t ro z 
w in ą ł ożyw ioną dzia ła lność  p ro p ag an d o 
w ą, zw raca jąc  s ię  do ludów  E u ro p y  jak o  
so ju szn ik a  w  w alce P o laków  o w yzw o le
nie narodow e i społeczne. Jego d z ia ła l
ność i  k o n ta k ty  z d em o k ra tam i i re p u b li
k an am i fran cu sk im i o raz  z rew o lu c jo n i
stam i eu ro p e jsk im i sp raw iły , że rząd  L u d 
w ik a  F ilip a  u su n ą ł go z F ra n c ji. We 
w rześn iu  1833 ro k u  L e lew el p rzyby ł do 
B rukse li, w  k tó re j o d tąd  zam ieszkał na 
stałe.

W B rukse li p ro w ad z ił n iezw ykle  in te n 
syw ne b ad an ia  h is to ryczne . P rócz  licznych 
p rac  z dziejów  o jczystych , p ow sta ły  w ie l
kie dzieła  z zak resu  n u m izm aty k i i geo
g ra fii w ieków  śred n ich . W ydane w  języ 
ku  fran cu sk im , zy ska ły  m u  sław ę w śród  
uczonych eu rope jsk ich . O dm ów ił jed n ak  
p rzy jęc ia  zap roponow anej m u  p rzez  B el
gów  k a te d ry  na  W olnym  U n iw ersy tec ie  w 
B rukse li, p rag n ąc  pośw ięcić  się p rzede  
w szystk im  dzia ła lności po litycznej. Był 
jednym  z n a jak ty w n ie jszy ch  działaczy  i 
ideologów  po lsk ie j d em o k rac ji, u trz y m u 
jącym  b lisk ie  k o n ta k ty  z dz ia łaczam i d e 
m ok ra ty czn y m i i rew o lu c jo n is tam i w ielu  
k ra jó w  E uropy . D ziała ł w  jaw n y ch  i t a j 
nych  o rgan izac jach , p u b lik o w ał odezw y 
i p ism a polityczne, w  ko le jne  rocznice 
nocy lis to p ad o w ej i w y b u ch u  P o w stan ia  
K rakow sk iego  w ygłaszał m ow y, w  k tó ry ch  
h is to ryczn ie  u zasad n ia ł zadan ia , jak ie  
s taw a ły  w ów czas p rzed  po lską d em o k ra 
c ją  n a  w ychodźstw ie  i w  k ra ju . Do k o ń 
ca sw ego życia g łęboko w ierzy ł w  p rz y 
szłe odrodzen ie  się P o lsk i. Był p rz e k o n a 
ny, że jed y n ą  sk u teczną  d rogą w iodącą  do 
tego w ie lk iego  celu  je s t w a lk a  n a ro d u
o w yzw olen ie  narodow e i społeczne, w  so
ju szu  z lu d am i E uropy .

D zia ła ł w  ta jn e j  o rg an izac ji M łoda 
Po lska , zw iązane j z k ie ro w a n ą  p rzez  G iu 
seppe M azziniego M łodą E u ropą , w sp ó ł
tw o rzy ł k o n sp iracy jn y  Z w iązek  D zieci L u 
du Polsk iego , in sp iro w a ł po w stan ie  t a j 
nych o rg an izac ji w  k ra ju . G dy nie po 
w iodły  się p ró b y  zjednoczen ia  po lsk ich  
sił dem okra tycznych  n a  w ychodźstw ie  i 
po rozum ien ia  z  T o w arzy stw em  D em o k ra 
tycznym  Po lsk im , d o p row adził do pow 
stan ia  Z jednoczen ia  E m ig rac ji P o lsk ie j 
(1837) — o rg an izac ji s ta w ia ją c e j sobie za 
cel p ro w ad zen ie  w a lk i n a rodow o-w yzw o
leńczej w  op arc iu  o lu d , uw łaszczen ie  
chłopów  i p rzek sz ta łcen ie  P o lsk i w  rzecz
pospo litą  d em o k ra ty czn ą . R ów nież i tej 
o rg an izac ji n ie  udało  się scalić  ró żn y ch  
od łam ów  p o lsk ie j em ig racy jn e j d em o k ra 
cji. D opiero  po rew o lu c ji w  1846 roku  
doszło do  w zajem nego  porozum ien ia : 
Z jednoczen ie  zostało  rozw iązane , a  w ie lu  
jego cz łonków  z L e lew elem  na czele zn a 
lazło się w  szeregach  T ow arzystw a .

B ezpośrednio  p rzed  w ybuchem  W iosny 
L udów  B ru k se la  s ta ła  się jednym  z g łów 
nych ośrodków  sk u p ia jący ch  licznych

p rzed staw ic ie li lew icy  eu ro p e jsk ie j, p rze 
ślad o w an y ch  w e w łasnych  k ra ja c h , k tó 
rzy  znaleź li tu  czasow e sch ron ien ie . K ie 
dy, z in ic ja ty w y  u tw orzonego  w  stolicy 
Belgii S to w arzy szen ia  O św iatow ego  N ie
m ieck ich  R obo tn ików , jes ien ią  1847 ro k u  
postanow iono  pow ołać do życia M iędzy
narodow e T ow arzystw o  D em okratyczne, 
w śród  jego tw órców  — obok K aro la  
M ark sa  i F ry d e ry k a  E ngelsa  — znalazł 
się rów n ież  L elew el, k tó ry  został człon
kiem  za rząd u  o rgan izac ji. P rezesem  w y 
b ran o  B elga Ł. J o t tra n d a , a  jed n y m  z 
w iceprezesów  — K aro la  M arksa . Z b liże
nie z m iędzynarodow ym  ru ch em  ro b o tn i
czym  nie oznaczało  jed n ak , że L elew el 
p rze ją ł poglądy tw órców  „M an ifestu  K o
m un isty czn eg o ”. S zu k a ł on jed y n ie  po 
pa rc ia  d la  sp raw y  po lsk ie j w  ru ch u , k tó ry  
w alczy ł o postęp  społeczny, a  w  zw iązku 
z ty m  od n aw ia ł d aw n e  i n aw iązy w ał now e 
k o n ta k ty  z rew o lu c jo n is tam i w ie lu  k r a 
jów , w  ty m  ró w n ież  z tw ó rcam i n a u k o 
wego socjalizm u.

Po u p ad k u  rew o lu c ji w  1848 roku , z 
k tó rą  w iąza ł pew ne nad z ie je  d la  P o lsk i i 
E uropy , L e lew el n ie  p row adził już tak  
jak  d aw n ie j czynnego życia politycznego. 
Ś ledził b ieg w ypadków , ra z  po ra z  zab ie 
ra ł  głos w  sp raw ach  po litycznych , ale 
czasy a k ty w n e j dz ia ła lności na leżały  już 
do przeszłości. O toczony pow szechną 
sy m p a tią  i szacunk iem , za ję ty  był p racą  
naukow ą. K iedy  w iosną  1861 ro k u  d o 
ta r ły  do sto licy  B elgii p ierw sze ech a  m a 
n ife s tac ji p a tr io ty czn y ch  w  W arszaw ie  i 
rep re s ji , z jak im i one  się sp o tka ły , p a ro 
tysięczny  pochód m ieszkańców  m iasta  
p rzec iąga ł pod o knam i dom u, w  k tó ry m  
m ieszka ł L elew el, o k azu jąc  sw o ją  sym 
p a tię  d la  Polsk i. Sędziw y sta rzec  g łęboko 
w zruszony  p rzem ów ił słabym  już głosem  
do w iw a tu ją c y c h  Belgów , a następnego  
d n ia  w yraz ił im  sw oje podziękow anie. 
,,C ie rp ien ia  m o je j o jczyzny, c ie rp ien ia  
P o lsk i — m ów ią  — w zruszy ły  w asze se r
ca i w asz  duch  o byw ate lsk i, i chcieliście, 
B elgow ie, podzielić n aszą  boleść, k iedy 
cała  pom yślność je s t p rzed  w am i U ży
w a jc ie  je j, bądźcie  szczęśliw i, i n ie zapo
m in a jc ie  nas, gdy już nie będziem y na 
ty m  św iec ie”. Było to jego o s ta tn ie  p rz e 
m ów ien ie  pub liczne . N iebaw em  ciężko 
chory  p rzew ieziony  został p rzez  p rz y ja 
ciół do P a ry ża . Z m arł w  środę 29 m a ja  
1861 ro k u  o godzinie 7 ran o , w  p a ry sk ie j 
k lin ice  p rzy  F au b o u rg  St. D enis. W p o 
łu d n ie  1 czerw ca liczni uczestn icy  ża łob
nej u roczystości, o dp row adzili w ielk iego 
P o lak a  z kościo ła św . W incentego  a P au lo  
na  c m en ta rz  M o n tm artre , gdzie zw łoki 
L elew ela  spoczęły w zb io row ej m ogile 
po lsk ich  po listopadow ych  w ychodźców .

„N auka  była z a tru d n ien iem  całego m e
go życia, je s t ona m o ją  d ru g ą  ojczyzną, 
jeże lim  k ied y  oddał, ja k ą  usługę  m em u 
k ra jo w i, to n ie  gdzie indzie j, ty lk o  na p o 
lu  n a u k i”. S łow a te, z aw arte  w  liście  L e 
lew ela  do n iem ieck iego  d em o k ra ty  K a 
ro la  W elckera  z 1848 roku , św iadczą  o 
og rom nej sk rom ności h is to ry k a  w  ocenie 
w ła sn e j dz ia ła lności po litycznej, a  także  
znaczeniu , jak ie  p rzy w iązy w ał on  do p ra 
cy n aukow ej. W jed n y m  ze sw ych  listów  
L elew el pow iedzia ł: „D ruku ję , d ru k u ję ,
abym  na potem  pozostał, ab y m  po śm ie r
ci s ta ł się g roźn ie jszym  niż za życ ia”. I 
było to z pew nością  szczere w yznan ie  
uczonego d em o k ra ty .

ANN A  LASKOW SKA
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TAJEMNICZA POSTAĆ SŁUGI BOŻEGO
U doskonalen ie  id ea łu  postępow an ia  i lepsze 

zrozum ien ie  g rzechu  dokonać się  m ia ło  za  sp ra 
w ą  p ro roków  S tarego  T estam en tu . Szczegól
ną  ro lę  w  ty m  w zględzie o deg ra ł p ro ro k  I- 
zjasz (żył ok. r. 765 — 700 p rzed  C hr.), k tó ry  
m .in. naw o ływ ał do po p raw y  m ora lne j i n a 
w rócen ia  się z grzechów . On rów nież  zapo
w iedzia ł u p ad ek  k ró le s tw a  Iz rae la  (państw o 
północne) i Ju d y  (państw o południow e) jako  
k a rę  za g rzechy  n a ro d u  w ybranego . P rzep o 
w iedn ia  spe łn ia  się: p ań stw o  pó łnocne u p a d 
ło w  r. 721, po łudn iow e zaś w  586 r. p rzed  
C hr. Po u p ad k u  Ju d y  w ra z  z Je rozo lim ą roz
poczęło się pe łne  u d ręk i p rzesied len ie , czyli 
n iew ola bab ilońska . B y ła  to  zasłużona k a ra  
za grzechy  ogółu ludu  i zw ierzchn ików . G rze
chy  te  sp row adza ły  się do w ykroczeń  społecz
nych, sp łycen ia  w iary , ru ty n y  k u lto w e j i o- 
gólnego u p ad k u  etycznego. (S tan  re lig ijn y  lu 
du odzw ierc ied la  w ypow iedź p ro roka  M iche- 
asza (6,6n): „Z  c zy m  staną p rzed  Ja h w e  i p o 
kłon ię  się Bogu w yso k iem u ?  C zy stanę przed  
N im  z ofiarą całopalną, z  c ie lę tam i rocznym i?  
C zy Ja h w e się zadow o li tys iącam i baranów , 
dzie sią tka m i ty s ięcy  po ta kó w  o liw y?  Czy  
trzeba, b ym  w yd a l p ierw orodnego  m ego za 
m ó j w ystęp ek , ow oc lona m ego za grzechy  
m ej duszy?"

N iew ola b ab ilońska  b y ła  zasłużoną k a rą  za 
g rzechy ludu , a le  rów nocześn ie  dzięk i m iło 
sierdziu  B ożem u zapoczątkow ało  się tam  i 
dokonało  duchow e odrodzen ie  n a ro d u  w y b ra 
nego. C ierp ien ia , u d ręk i lu d u  i jego  sta rszyz
ny, ja k  to  zw yk le  byw ało  w  h is to rii zb aw ie
nia,' s ta ły  się o k az ją  do dz ia łan ia  m iłosierdzia  
Bożego. D okonuje się dalszy  rozw ój O b jaw ie
n ia  Bożego, m .in. Bóg d a je  ob ie tn icę  pow ro 
tu  z n iew oli, odbudow y św iętego  m ias ta  — 
Jerozo lim y  w ra z  ze św ią ty n ią . W im ien iu  
Ja h w e  pro rocy  p rzy rzek a ją , że n a s ta n ą  lepsze 
czasy, m ianow icie  czasy  pan o w an ia  Ja h w e  i 
e ra  m esjańska . Ś w iadectw em  tego rozw oju  
O b jaw ien ia  je s t d ru g a  część K sięgi Iza jasza  
(rozdziały 40-55), zw an a  D eu tero -Iza jaszem , 
gdzie z aw arte  zostały  -natchnione u tw o ry  p ro 
zy lite rack ie j i poetyck ie  uczn iów  p ro roka  I- 
za jasza  z ok resu  n iew oli bab ilońsk iej.

W śród tych  ob ie tn ic  i pociech zn a jd u ją  się 
cz te ry  P ieśn i o S łudze Jah w e , czyli o ta je m 
niczej postaci S ługi Bożego. -K im  ów  Sługa 
je s t?  P ie rw sza  P ieśń  rozpoczyna się w  ten  
sposób: „Oto m ó j Sługa, k tórego  p o d trzym u ję ,

W yb ra n y  m ój, w  k tó ry m  m a m  upodobanie” 
(Iz 42,1 ab). D ow iadu jem y się z u st Jahw e, 
że S ługa Boży zosta ł w y b ran y  p rzez  Boga i 
cieszy się jego w zględam i, upodobaniem , d o 
zn a je  Jego  w sp ie ra jące j op iek i. W drug ie j 
P ieśn i głos z ab ie ra  S ługa i m ów i o sobie: 
..P ow ołał M nie Ja h w e  z lona m e j m a tk i, od 
je j w nętrzości w spom n ia ł m o je  im ię” (Iz 49,1 
cd). Z naczy to, że S ługa Ja h w e  je s t osobistoś
cią, k tó rą  Bóg pow o ła ł już w  łon ie  Jego m a t
ki, pam ięta ł, czyli znał Jego  im ię jeszcze 
p rzed  narodzen iem . A w iec m am y  tu ta j do 
czynien ia  z osobą, k tó ra  cieszy ła  się sp ec ja l
nym  pow ołan iem  Bożym.

Do spe łn ien ia  tego  pow ołan ia  Bóg odpo
w iednio  w yposażył sw ego S ługę: „Spraw iłem , 
że  D uch m ó j na N im  spoczął"  (Iz 42,lc). 
„Duch m ó j"  lub  „Duch Ja h w e  (B o ży)” n ie  o- 
znacza tu  jeszcze trzecie j O soby T ró jcy  Ś w ię
tej, lecz tchn ien ie , moc, po tęgą  B oską. Na 
S łudze Ja h w e  spoczęła w ięc m oc Boska, co 
zn a jd u je  po tw ierdzen ie  w  w ypow iedzi: „Bóg 
m ó j sta ł się m o ją  siłą"  (D ruga P ieśń, Iz 
49,5b). Bóg uzdo ln ił sw ego S ługę do sp e łn ie 
n ia  Jego  zad an ia : „O strym  m ieczem  u czyn ił 
m e usta” (Iz 49,2a), „Pan, Jahw e, M nie obda
rzy ł ję z y k ie m  w y m o w n y m , bym  um ia ł 
p rzy jść  z  pom ocą s tru d zo n em u  przez słow o  
krzep iące" (T rzecia  P ieśń, I z  50,4a-d).

O jak ie  tu  idz ie  zadanie, do  k tó rego  pow o
łany  został S ługa  B oży? „On przyn iesie  n aro 
dom  P raw o” (P ierw sza  P ieśń , Iz 42,1 d). Z da
n ie  to  pozw ala n am  naw iązać  do sy tuacji n a 
rodu  w ybranego , k tó ry  zna laz ł się na  w yg
naniu , w  B abilonii. P ro ro k  p o rów nu je  poło
żenie p rzesied lanego  n a ro d u  do n iew oli eg ip s
kiej, k tó ra  zakończyła  się w yprow adzen iem  
ludu  z E g ip tu  i ogłoszeniem  P raw a  n a  S y n a
ju. S ługa Boży p rzyn iesie  now e P raw o  re li
gijne, a le  p raw o  to  będzie  sk ie row ane  do 
w szystk ich  narodów , a  n ie  ty lko  d o  Iz rae li
tów . Czyżby P raw o  M ojżesza już  n ie  w y s ta r
czało? W ystarczało, lecz n ie  by ło  szanow ane 
przez n a ró d  w yb ran y , za co spada  k a ra  Boża 
w  postaci u d ręk i p rzes ied len ia  i n iew oli b a 
b ilońsk iej. M ów iąc o now ym  P raw ie  re lig ij
nym  i ud ręce  narodu , do tknę liśm y  przym io
tó w  S ługi Jah w e . W dalszym  ciągu  ak tu a ln e  
je s t p y tan ie : k im  będzie  ta  ta jem n icza  postać
i ja k ie  będzie  m ieć w łaściw ości?

N a py tan ie  to  zn a jd u jem y  odpow iedź u k ry 
tą  w  słow ach P ierw szej P ieśn i: „Nie będzie

w ołał n i podnosił głosu, n ie  da słyszeć k r z y 
ku  sw ego  na d w o rze” (Iz 42,2). G łęboka i 
w szechstronna an a liza  tego tekstu , dokonana 
przez w ielu  uczonych bib listów , w skazu je , że 
czasow nik  „w ołać” m a tu ta j głębsze znacze
nie niż w ydaw ać  głośno głos. Idzie  tu  m ia 
now icie o w ołanie, „ krzyk  udręczonych  i n ę 
dzarzy, żąda jących  pom ocy łub p o m s ty ”) ks. 
T. Szczurek , N iezłom ny S ługa J a h w e  Iz  42,1 
-4). A nalogiczne znaczenie  m a zdan ie : „K rew  
brata tw ego  głośno w oła  k u  M nie z  z ie m i!” 
(Rdz 4,10). S ługa n asz  n ie  będzie  zanosił 
skarg i do  n iebios, n ie  w y jd z ie  lam en tu jąc  na 
ulicę, lecz będzie  cichy  i n ieug ię ty  w  sw ej u - 
dręce. U drękę  sw oją  m ężnie  zniesie dzięki 
w sp ie ra jące j pom ocy Bożej, D uchow i Jahw e.

W iersz n astęp n y  om aw iane j tu  P ieśn i z a 
w iera  d w a porów nan ia , zaczerpn ię te  p raw d o 
podobnie z bab ilońsk ich  lam en tac ji (H. 
G ressm ann). M ianow icie: „Nie z łam ie  trzc in y  
nad łam anej, n ie  zg łosi kn o tka  o n ik ły m  p ło 
m y k u ” (Iz 42,2ab; p rzek ład  BT). L epiej je d 
nak  w łaściw ość i d u ch a  języka heb ra jsk iego  
od d a je  n astęp u jący  p rzek ład : „Trzcina zg n ie 
ciona, k tó re j n ie  złam ią, przygasa jący  kno tek , 
którego n ie  zgaszą” (Iz 42,3ab; p rzek ład  ks. 
T. Szczurka). S ługa B oży porów nany  został 
w  tych  w ierszach  do  trzc iny  zgniecionej, k tó 
rą  jed n ak  tru d n o  z łam ać; do tle jącego  za led 
w ie k n o ta  lam pki o liw nej, k tó rą  w brew  p o 
zorom  tru d n o  zgasić. W idoczny je s t w  tej 
w ypow iedzi n iezw ykły  h a r t  ducha  Sługi Bo
żego, chociaż będzie  on  podobny w  sw ym  
w yglądzie  zew nętrznym  do zgniecionej trz c i
ny i gasnącej lam pki.

Spełn i O n sw oje zadan ie  n iezaw odnie 
„On n iezachw ian ie  p rzyn iesie  Praw o. N ie  
zn iechęci się an i n ie  za łam ie, aż u trw a li P ra
w o na  ziem i, a Jego pouczen ia  w yczeku ją  
w y sp y ” (P ierw sza P ieśń . Iz 42,3c-4). S ługa 
Boży, w spom agany  przez  Boga, n ie  m oże 
zniechęcić się lub  za łam ać w  sw ej m isji. J e 
go m is ją  je s t u trw a le n ie  now ego P raw a  re li
gijnego, n auczan ie  treśc i re lig ijn e j na  ziemi. 
M isja Jego  w y jdz ie  poza P alestynę , o czym 
św iadczy w y rażen ie : „czekają  w yspy”, tzn. 
k ra in y  za m orzem . Z p e rspek tyw y  czasu w ie 
my, że spełn iło  się to  w  głoszeniu E w angelii.

Z om ów ionych w yżej w ypow iedzi w ynika, 
że ta jem n icza  postać S ługi Bożego nad a l po 
zostaje  d la  nas ta jem n icą . A le je s t to postać 
niezw ykła , c icha  a le  m ężna i n ieugięta , łą 
cząca w  sobie cechy  boskie i ludzkie . Postać 
ta  m a  do spełn ien ia  n iezw ykłe  zadan ie  u- 
trw a le n ia  P ra w a  re lig ijnego  i pouczen ia  lu 
dzi. J a k  zaś to  w ykona, dow iem y się o ty m  w 
następnym  rozw ażan iu .

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Uwrażliwiała na ludzką niedolę

M aria  K onopnicka  
— m alow ał 

Ja n  M arcin  Szancer

W p aźd z ie rn ik u  ub. ro k u  m in ę ła  70 ro cz

nica śm ie rc i M arii K o nopn ick ie j (1842— 1910). 

Z te j okazji na  łam ach  „R odziny” u kaza ł się 

a r ty k u ł (z cyk lu  „Bóg w życiu s ław nych  lu 

dzi”) pośw ięcony  te j ta k  w y b itn e j postac i w 

dzie jach  o jczystej li te ra tu ry .

W iersze, now ele, baśn ie , opo w iad an ia  i 
o b razk i M arii K o n o p n ick ie j za ję ły  jedno  z 
poczesnych  m iejsc  w  li te ra tu rz e  po lsk ie j. J e j 
tw órczość om aw ian a  je s t w  szkołach , a  po 
u tw o ry  — p isane  z m yślą  o dziec iach  i dla 
dzieci — s ięga ją  chę tn ie  i dorośli.

K onopn icka  by ła  d ob rą  i k o ch a ją cą  m a t
ką. P o tw ie rd zen iem  tego zdan ia  są m .in. 
w łaśn ie  je j u tw ory . P o siad a ła  n iezw yk ły  d a r 
p isan ia , co nie w y p ływ ało  u n ie j z p ro fe s jo 
nalizm u , lecz  z a u te n ty c z n e j p o trzeb y  serca
i w ielk iego  ta le n tu . To w łaśn ie  je j dzieci, a 
m ia ła  ich sześcioro, by ły  p ie rw szym i od 

b io rcam i tw órczości po e ty ck ie j sw ej m atk i
i to one w y w oływ ały  w n ie j tzw . „zap o trze 
bow anie spo łeczne”. T rzeba  bow iem  w ie 
dzieć, że M aria  K o n o p n ick a  doskonale  ro zu 
m ia ła  psych ikę  dziecka, tym  ła tw ie j w ięc 
w p ro w ad za ła  — i w p ro w ad za  n a d a l — sw o
ich m a ły ch  czy te ln ików  w  św ia t poezji, u k a 
zu jąc  im  jednocześn ie  p iękno  o jczyste j p rzy 
rody  i u w ra ż liw ia ją c  m łodz iu tk ie  se rduszka  
na lu d zk ą  n iedolę.

N a s tr. 12— 13 dzisiejszego n u m eru  „R o
dz in y ” zam ieszczam y k ilk a  u tw o ró w  te j 

w y b itn e j poetk i, zachęca jąc  gorąco dzieci (i 
n ie  ty lko ) do zapoznan ia  się z je j tw ó rczo 
ścią. P o ez je  i b aśn ie  M arii K onopn ick ie j są 
obecnie tru d n o  dostępne  w  k s ięg a rn iach , a 
gdy się n aw e t p o jaw ią  — n a ty c h m ia s t zn i
k a ją  z pó łek  k sięgarsk ich .

(M.)
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„RODZINA” — DZIECIOM
Czas w iosenny... Któż oprze się jego 

urokowi? K iedy w iosna zaw ładnie 
św iatem , w szystko w okół nas staje się 
piękniejsze, radośniejsze i jakby b liż
sze. Pękają grube pąki na gałązkach  
drzew i w ydostają  się z nich delikatne, 
zielone listeczki. Z dnia na dzień robi 
się coraz bardziej zielono, bo oto przy
roda z w ielk ą  i tajem niczą energią bu
dzi się do życia...

Zatrzym ujem y się nieraz zdziw ieni, 
bo nagle tam, gdzie jeszcze przed m ie
siącem  była tylko bura, zszarzała i 
zm arznięta ziem ia, patrzą na nas barw 
nym oczkiem , otulone młodą trawką, 
w iosenne kw iaty.

W iosna robi w rażenie — lo pewne. 
Im bardziej człow iek jest w rażliw y na 
piękno, tym  głębiej i siln iej przeżywa  
w szystkie odcienie w iosenn ej aury. I 
tak było od lat, od stuleci. Zarówno 
dorośli, jak i dzieci, c ieszyli się p ierw 
szym i w iosennym i dniam i, które po 
ostrych, zim ow ych m iesiącach w yd a
w ały  się istnym  rajem.

Pó jdz iem y  w  pole w  ra n n y  czas;
M łode traw eczk i, w itam  w as!
M łode traw eczk i zielone,
P o ran n ą  rosą  zroszone.

(W polu)

„Już przybyła
czyli wiosna w utworach

Jab ło n eczk a  b ia ła  
K w ieciem  się odziała;
O b iecu je  nam  jab łu szk a ,
J a k  je  bedzie m iała .

(Jabłonka)

Leci p liszka 
Spod kam yszka .
„ Ja k  się m acie , dzieci! 
Już  p rzyby ła  
W iosna m iła ,
Już  słoneczko św ieci!”

Nasza cza rn a  jaskó łeczka  
P rzy lec ia ła  do gn iazdeczka 

P rzez  d a lek i k ra j,
Bo w tym  gn iazd k u  się rodziła, 
Bo tu  je s t je j s trzecha  m iła,

Bo tu  je s t je j ra j!

(Powitanie  w iosenki) (N asza czarna jaskó łeczka)



Przypom nim y Wam dzisiaj, m ili C zj-  
elnicy (bo jesteśm y pew ni, że te pięk- 
e i łatw o w padające w  ucho rym y są 
większości znane), k ilka fragm entów  
.tw orów  M arii K onopnickiej — w spa- 
lia łej polsk iej poetki, która w iększość  
iwej spuścizny literack iej pośw ięciła  
ylaśn ie  dzieciom .

Ogrom nie w rażliw a na los dziecka i 
piękno polskiego pejzażu, Konopnicka  
tw orzyła w łaśn ie  pod tym  kątem . B ę 
dąc sam a m atką sporej grom adki d zie
ci, pisała z radością, w iedząc, że ma za 
sw ych pierw szych krytyków  sw oje  
w łasne pociechy.

W iosenny czas tam tych lat, w  k tó 
rych przyszło żyć M arii K onopnickiej 
1842— 1910), znalazł sw e odzw iercied le
nie w  jej utw orach. Oto niektóre ich 
fragm enty, które w ielka  poetka d ed y
kowała dzieciom .

A w ięc  dziś: Maria K onopnicka — 
dzieciom.

RODZINA” — DZIECIOM

A
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wiosna miła! V

M A R II K O N O P N IC K IE J

(...) O d w ilż  t r w a ła  s z c z ę ś l iw ie .  J u ż  o k o ło  p o 
łu d n ia  w s z y s t k im  K r a sn o lu d k o m  p o o d m a r z a ły  
w ą s y . Z a c z ę li  t e d y  r a d z ić , k o g o  b y  n a  z ie m ię  
w y s ła ć ,  ż e b y  s i ę  p r z e k o n a ł ,  c z y  j e s t  ju ż  w io -

P r z y s z ł a  do n a s  w io sn a ,  
P rz y s z ł a  do n a s  hoża ,  
N a s i a ła  n a m  k w ie c i a  
M ięd zy  t r a w y ,  zboża.

N a s i a ła  n a m  k w i e c i a  -— 
J a s k r ó w  i s to k ro c i .
Aż się  ł ą c z k a  b ieli ,
Aż się  pole  złoci.

Jeszcze śn ieżek  prószy.
Je sz cz e  c h ło d n y  r a n e k ,

A  ju ż  w  c ic h y m  lesie 
Z a k w i t a  s a s a n e k .

A za n im  p rz e la s z c z k a
W y c h y la  się  z p ą c z k a  

I m le c z e m  się  żó ł ty m  
Złoci ca ła  łą c zk a .

(Nasze kwiaty)

(P iosen ki majowe)

A ż  k ró l B ły s t e k  s tu k n ą ł o  z ie m ię  b e r łe m  
s z c z e r o z ło ty m  i r z e k ł.
i — N a sz  u c z o n y  k r o n ik a r z  K o s z a łe k -O p a łe k  
p ó jd z ie  o b a c z y ć ,  c z y  ju ż  •w iosn a  p r z y s z ła  ( ...)

K o s z a łe k -O p a łe k  z a r a z  s ię  n a  w y p r a w ę  z b ie 
rać z a c z ą ł. P r z y r z ą d z i ł  s o b ie  g a r n ie c  n a jc z a r 
n ie j s z e g o  a t r a m e n t y  p o te m  w y s z y k o w a ł  w ie l 
k ie  g ę s ie  p ió r o , k t ó r e  iż  c i ę ż k ie  b y ło ,  m u s ia ł  
j e  ja k  k a r a b in  n a  r a m ie n iu  d w ig a ć ;  o g r o m n e  
s w o j e  k s ię g i  n a  p le c a c h  s o b ie  p r z y tr o c z y ł ,  pod-^. 
p a sa ł o p o ń c z ę  r z e m ie n ie m , w ło ż y ł  k a p tu r  n a  
g ło w ę , c h o d a k i n a  n o g i, z a p a li ł  d łu g ą  f a jk ę  
i s t a n ą ł  do d r o g i g o to w y . W ie r n i t o w a r z y s z e  
za r a z  s ię  z  u c z o n y m  K o s z a łk ie m  t k l iw ie  ż e g n a ć  
z a c z ę li ,  n ie p e w n i ,  c z y  g o  n a  z ie m i z ła  ja k a  
p r z y g o d a  n ie  s p o tk a . ( ...)  S a m  k r ó l B ły s t e k  
m iło ś c iw y  c h c ia ł  g o  u ś c is k a ć ,  iż  b a r d z o  s o b ie  
K o s z a łk a -O p a łk a  z a  u c z o n o ś ć  je g o  c e n i ł ,  a le  
s ię  r u s z y ć  n ie  m ó g ł,  g d y ż  z u p e łn ie  d o  tr o n u
p r z y m a r z ły  m u  s z a ty .  (...)

C a ły  d z ie ń  g r a m o lił  s ię  u c z o n y  K o s z a łe k  
2 a n im  z  g r o ty  n a  z ie m ię  w y s z e d ł .  (...)  T u  z a c z ą ł  
s ię  p o  d łu g im  n o s i e  p a lc e m  t r z e ć  i  m y ś le ć .
N a r a z  u d e r z y ł  s ię  w  c z o ło  i r z e k ł :

J a k o ż  m a m  w ie d z ie ć ,  c z y  w io s n a  p r z y s z ła ,  
czy  n ie  p r z y s z ła , k ie d y m  je j  d r o g i p r z e z  ś w ia t  
n ie  p r z e m ie r z y ł!

i za ra z  p iln ie  r o z g lą d a ć  s ię  z a c z ą ł, z  c z e g o
b y  s o b ie  k u lę  z ie m s k ą  m ó g ł u c z y n ić  i d r o g ę
w io s n y  na n ie j  p r z e m ie r z y ć .

Z n a g ła  s p o j r z y  w  b o k , a ż  tu  id z ie  j e ż  ś c i e 
ż y n ą :  k o lc e  n a s t a w ił ,  p y s z c z e k  w y s u n ą ł ,  n ie s ie  
ja b łk o . U c ie s z y ł  s i ę  b a r d z o  K o s z a łe k -O p a łe k  i  
g r z e c z n ie  je ż a  p o w ita w s z y , o tn ja b łk o  p r o s ił .  
J e ż  s ię  z lą k ł , c o  za  m a ły  c z ło w ie c z e k  t a k i ,  a  ż e  
s u m ie n ie  m ia l n ie c z y s t e ,  ho  to  ja b łk o  j e d n e j  
g o s p o d y n i z e  w s i  p o r w a ł n o c ą  i d o  s w o j e j  
ja m k i n ió s ł,  w ię c  co  p r ę d z e j  u c ie k a ł ,  a  z w in ą 
w s z y  s ię  w  k łę b e k ,  ja k  p iłk a  z  g ó r k i  s ię  s t o 
c z y ł (...)

— A le  to  g łu p ie  z w ie r z ę !  — r z e k ł  d o  s ie b ie  
K o s z a łe k -O p a łe k . — U c ie k ł  m i r a z em  z  ta k ą  
p ię k n ą  z ie m ią . C o ja te r a z  z r o b ię ?  H a , tr z e b a  
p o s ta r a ć  s i ę  o in n ą  k u lę  z ie m s k ą . ( ...)

A  w t e d y  od p o łu d n io w e g o  s to k u  w y s z ła  p ię 
k n a  d z ie w ic a  tr z y m a ją c  r ę c e  w z n ie s io n a  n a d  
z ie m ią  i b ło g o s ła w ią c e .  B o s a  s z ła , a  s p o d  je j  
s tó p  b ły s k a ły  b r a tk i i s t o k r o c ie ;  c ic h a  s z la ,  
a d o k o ła  n ie j  d z w ię c z a ły  p ie ś n i  p t a s z ę  i t r z e 
p o ty  s k r z y d e ł;  c ie m n a  b y ła  n a  tw a r z y , ja k  
c ie m n ą  j e s t  ś w ie ż o  z o r a n a  z ie m ia ,  a  g d z ie  p r z e 
sz ła , b u d z i ły  s ię  t ę c z e  i k o lo r y ;  o c z y  s p u s z c z o 
n e m ia ła , a  sp o d  je j  r z ę s ó w  b i ły  m o d r e  b la 
sk i.

T o  b y ła  w io s n a ,

S z ła  ta k  b lis k o  K o s z a łk a -O p a łk a , ż e  g o  tr ą c i ła  
je j  ln ia n a  s z a tk a , c ie p ły m  t c h e m  w ia tr u  o w io 
n ę ła , i tu ż  p r z y  n im  z a p a c h n ia ły  f io łk i ,  p r z y 
tu lo n e  r ó w n ia n k ą  d o  je j  j a s n y c h  w ło s ó w . A le  
u c z o n y  k r o n ik a r z  ta k i b y ł  z a j ę t y  o b lic z a n ie m :  
ja k , k ie d y  i k tó r ę d y  w io s n a  m a  p r z y b y ć  n a  
ś w ia t ,  ż e  z g o ła  je j  p r z y ś c ia  n ie  w id z ia ł  ( . . .) . 
z  r a c h u n k u  w y p a d ło  m u  to , ż e  w io s n a  w c a le  
n ie  p r z y jd z ie  n a  ś w ia t .  Ż e  d r o g ę  z g u b iła ,  z a  
m o r z e m  z o s ta ła  i do  te j  k r a in y  n ie  t r a f i .  W y 
p a d a ło  m u  z  r a c h u n k u , ż e  s k o w r o n k i i s ło w ik i  
ś p ie w a ć  n ie  b ęd ą , b o  c a łk ie m  z a c h r y p ły ,  ż e  
k r a k a n ie  w r o n  b ę d z ie  o d tą d  j e d y n ą  p ie ś n ią  na  
ś w ie c ie ,  ż e  w s z y s t k ie  n a s io n a  k w ia tó w  w ic h e r  
u n ió s ł w  n ie z m ie r z o n e  p r z e p a ś c ie ,  ż e  n ie  z a 
k w itn ie  a n i r ó ż a , a n i l i l ia ,  a n i j a b ło ń  p o ln a .  
W y p a d ło  m u  i to  z  r a c h u n k u , ż e  z o r z a  z g a s ła ,  
ż e  s ło ń c e  n a  n ic  s z c z e r n ia ło ,  ż e  d n i z a m ie n ią  
s ię  w  n o c e ,  a  p o la , z a m ia s t  t r a w  i z b ó ż , p o k r y ją  
w ie c z n e  ś n ie g i .  ...)

K o lu m n ę  p rz y g o to w a ła :  
M. K Ą P I Ń S K A

( F r a g m e n ty  k s ią ż k i  M a r ii K o n o p n ic k ie j :  
k r a s n o lu d k a c h  i s ie r o tc e  M a r y s i” )
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Na w o jn ie  trzy d z ies to le tn ie j n a jw ięc e j zy ska ła  F ra n c ja . Pokój 
w estfa lsk i, kończący  te d łu g o trw a łe  zm ag an ia  m ilita rn e , u g ru n to w a ł 
fra n c u sk ie  zdobycze. Z naczen ie  N iem iec i H iszp an ii up ad a . F ra n c ja  
s ta je  się potęgą. B udow niczym i te j po tęgi byli d w a j k ard y n a ło w ie , 
k ie ru ją c y  p o lity k ą  tego  k ra ju : R ichelieu  i M azarin i. O baj b y li zw o
len n ik am i silnej, c e n tra ln e j w ładzy  uosobionej w  k ró lu . Ich  zda
niem , te j w ładzy  p ow inny  być podp o rząd k o w an e  w szy stk ie  siły  w 
państw ie . K ośció ł p o w in ien  św iecić  p rzy k ład em  su b o rd y n ac ji. Ci 
w ielcy  d osto jn icy  K ościo ła  kato lick iego  re p rezen to w a li też ciągle 
żyw y w e F ra n c j i  pog ląd , że n a  życie koście lne  w  ich k ra ju  n ie  p o 
w in ien  m ieć w p ły w u  n a w e t pap ież . O p in ia  ta  zw ie się g a llikan izm em . 
N azw a sięga czasów , gdy k ra j  te n  stan o w ił p ro w in c ję  rzy m sk ą , zw a
ną G alią . C h rześc ijań s tw o  k w itło  tu  na  w ie le  w ieków  p rzez  u tw o 
rzen iem  p ań s tw a  fran k o ń sk ieg o  i cieszyło się ca łk o w itą  au tonom ią . 
T a n iezależność od p a tr ia rc h y  rzym sk iego  by ła  u w ażan a  za p o d s ta 
w ow y p rzy w ile j K ościoła fran cu sk ieg o  i ź ród ło  in n y ch  u p raw n ień .

Do k o n flik tu  n a  ty m  tle  doszło  m iędzy  k ró lem  F ilip em  IV  a  p a 
pieżem  B onifacym  V III n a  p ro g u  cz te rnastego  w iek u . S tó  la t  później 
F ra n c ja  p ro k la m u je  w olność K ościo ła  g a llik ań sk ieg o , zaś w  ro k u  
1438 k ró l K a ro l V II w y d a je  „S an k c ję  p ra g m a ty c z n ą ”, og ran icza jącą  
w pływ y  pap iesk ie  na  K ośció ł f ra n c u sk i do m in im um . Po  zaw arc iu  
Dokoju w estfa lsk iego , ga llik an izm  odżyw a z ca łą  siłą . T eo re ty k am i
i szerm ie rzam i g a llik an izm u  b y li zarów no  św ieccy, ja k  też duchow ni 
uczeni. Do g łów nych  na leży  P ie tr  P itn o u  i p ro feso r p a ry sk i Edm ons 
R icher. U czyli oni, że pap ież  nie m oże w trą c a ć  się do  sp ra w  p o li
tycznych  F ra n c ji, zaś w ładza  p ap ieża  w  dziedzin ie  duchow ej podlega 
ko n tro li soborów .

N a s tro je  w  k a to licyzm ie  fran cu sk im , a  tak że  w skazów k i o p raco 
w an e  p rzez  teo re ty k ó w  ga llik an izm u , p o tra f ił  w  pe łn i w yk o rzy stać  
d ługo le tn i, ab so lu tn y  w ład ca  F ra n c j i  k ró l L u d w ik  X IV  (1643— 1715). 
P ostanow ił cn  uczynić  z K ościoła jed en  z na jm o cn ie jszy ch  fila ró w  
siły  sw ego k ra ju . W brew  p o stanow ien iom  p o ko ju  w estfa lsk iego , L u d 
w ik  rozpoczął re p re s je  w obec innow ierców . D uchow nych  hugenoc- 
k ich u siło w ał p rzek u p s tw em  i g roźbą sk łon ić  do n aw ró cen ia  się na

K o m p le k s  b u d y n k ó w  p a ła c u  k r ó ló w  F r a n c j i  w  W e r sa lu  p o d  P a r y ż e m . W  s w e j  
o s ta te c z n e j  w e r s j i  p a ła c  w e r s a ls k i  u f o r m o w a n y  z o s t a ł  z a  L u d w ik a  X IV  p r z e z  
a r c h ite k ta  J u le s  H a r d o u in -M a r sa r ta  (lG4fi—1108), k tó r y  p r a c o w a ł n ad  n im  w  
la ta c h  1676— 1688

kato licyzm . Jednocześn ie  głosił, że jem u , a  n ie  pap ieżow i, p rz y s łu 
g u je  p raw o  m ian o w an ia  b isk u p ó w  w e F ra n c j i i dy sp o n o w an ia  m a 
ją tk a m i kośc ie lnym i podczas w ak an só w  w  poszczególnych diecezjach . 
G dy pap ież  In n o cen ty  X I u p o m n ia ł się o p a tr ia rsz e  p ra w a  do w ie r 
nych  fran cu sk ich , ca łe  d uchow ieństw o  stan ę ło  po s tro n ie  sw ego k ró 
la. S ch izm a w is ia ła  na  w łosku .

N a po lecen ie  L udw ika, b isk u p  B osuet — słynny  kaznodzie ja  i p i
sa rz  — op racow ał ta k  zw aną  „D ek la rac ję  k le ru  g a llik ań sk ieg o ”, k tó 
re j tezy  streszcza ły  się w  czte rech  p u n k tach , zw anych  „a rty k u ła m i 
g a llik ań sk im i”. Z a tw ie rd z iło  je  „N adzw yczajne  Z grom adzen ie  K le ru  
f r a n c u sk ie g o ” w  ro k u  1682. Z apoznam y  się z  tym i zasadam i:

1. Ś w ięty  P io tr  i jego n as tęp cy  o trzy m ali od C h ry s tu sa  w ładzę  j e 
dy n ie  nad  sp raw am i duchow ym i, d la tego  k ró low ie  są n ieza leżn i od 
w ładz  koście lnych , k tó re  n ie  m a ją  p ra w a  ich d e tro n izo w ać , lub  zw a l
n iać  w ie rn y ch  od p rzysięg i w ierności.

2. W ładzę pap ieża  og ran icza ją  sobory , k tó re  d ecy d u ją  o p raw o - 
w ie rn cśc i g łoszonej nauk i.

3. W ładzę p a tr ia rc h y  rzym sk iego  o g ran icza ją  k an o n y  kościelne
i zw yczaje  K ościołów  narodow ych .

4. D ek re ty  p ap iesk ie  ty lko  w te d y  są n ieom ylne , gdy  je po tw ierdzi 
ca ły  K ościół.

N a d ro d ze  do budow y ca łk o w ite j, rzeczyw is te j n ieza leżności K o 
ścio ła  g a llikańsk iego , s ta n ę ła  zby t ja s k ra w a  służalczość h ie ra rch ii 
w zględem  a b so lu tn e j w ładzy  k ró lew sk ie j. To zniechęciło  lud  do  d u 
chow ieństw a  i sam e j idei n ieza leżności kościelnej. M im o różnych  
kolei losu ga llik an izm  n igdy  n ie  w ygasł.

K s. A LE K SA N D E R  B IELEC

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

Lekarskie

Ona jest 
dyrygentem...

P o r u s z a l iś m y  p a r o k r o tn ie  t e m a t  w y 
d z ie la n ia  w e w n ę tr z n e g o  i  g r u c z o łó w  
d o k r e w n y c h . D z iś  p o w ie m y  o  j e s z c z e  
j e d n y m  n ie z m ie r n ie  w a ż n y m  g r u c z o le  
w y d z ie la n ia  w e w n ę t r z n e g o , ja k im  j e s t  
p r z y s a d k a  m ó z g o w a . A le  w p ie r w  
p r z y p o m n ijm y  s o b ie ,  c o  w a r te  w ie 
d z ie ć  o  t y c h  g r u c z o ła c h . Z a lic z a m y  
d o  n ic h , p o z a  p r z y s a d k ą  m ó z g o w a :  
ta r c z y c ę  n a d n e r c z a , j a j n ik i ,  ją d ra , 
tr z u s tk ę , g r u c z o ły  p r z y ta r c z y c z n e  i  
s z y s z y n k ę , P r o d u k t  w y d z ie la n y  p r z e z  
g r u c z o ły  d o  k r w i ( tz w . g r u c z o ły  d o -  
k r e w n e )  n o s i  n a z w ę  h o r m o n u .

R e g u la c ja  p r o d u k c j i  w y d z ie ln ic z e j  
g r u c z o łu  d o k r e w n e g o  o d b y w a  s ię  w  
tr o ja k i s p o s ó b :

1. N a  g r u c z o ły  w e w n ę t r z n e g o  w y 
d z ie la n ia  w p ły w a j ą  b o d ź c e  n e r w o w e ,  
k tó r e  o d b ie r a ją  s y g n a ły  z  o r g a n iz m u  
i ze  ś w ia ta  z e w n ę tr z n e g o , B o d ź c e  te  
p o b u d z a ją  g r u c z o ły  d o  m n ie j s z e j  lu b  
w ię k s z e j  p r o d u k c j i p o tr z e b n e g o  w  d a 
n e j  c h w il i  h o r m o n u ,

2. W śró d  w s z y s t k ic h  t y c h  g r u c z o 
łó w  n a c z e ln ą  r o lę  o d g r y w a  p r z y s a d k a  
m ó z g o w a , k tó r a  k ie r u je  in n y m i g r u 
c z o ła m i.

3. G r u c z o ły  ta k ż e  w p ły w a j ą  w z a 
j e m n ie  n a  s ie b ie . C z a s e m  d z ia ła n ie  
j e d n e g o  h o r m o n u  j e s t  p r z e c iw s ta w n e

d z ia ła n iu  d r u g ie g o . T a k i a n ta g o n iz m  
is t n ie j e  m ię d z y  a d r e n a lin ą  a in s u lin ą  
w  r e g u la c j i  p o z io m u  c u k r u  w e  k r w i.

J a k  w s p o m n ie l iś m y  p r z y s a d k a  m ó 
z g o w a  j e s t  d y r y g e n te m  w  s to su n k u  
do p o z o s ta ły c h  g r u c z o łó w . O d g ry w a  
o g r o m n ą  r o lę  w  o r g a n iz m ie ,  c h o ć  s a 
m a  j e s t  m a le ń k a  i  w a ż y  z a le d w ie  p ó ł  
g ra m a . J e s t  o n a  z a m k n ię ta  ja k b y  w  
s c h o w k u , k t ó r y m  j e s t  s io d e łk o  tu r e c 
k ie  m ie s z c z ą c e  s ię  w e w n ą tr z  c z a s z k i .  
D z ie li  s ię  p r z y s a d k a  na t r z y  c z ę ś c i :  
p r z e d n ią , k tó ra  p r o d u k u je  h o r m o n y  
b ę d ą c e  d y r e k t y w a m i w y k o n a w c z y m i  
d la  in n y c h  g r u c z o łó w ;  p o ś r e d n ią  — 
k tó r e j  ro la  u  c z ło w ie k a  n ie  j e s t  j e s z 
c z e  c a łk o w ic ie  wTy ja ś n io n a  i  ty ln ą ,  
k tó ra  p r o d u k u je  s a m o d z ie ln e  g r u c z o 
ł y  p r z y s a d k o w e .

H o r m o n y  p r z e d n ie g o  p ła ta  p r z y 
s a d k i n a z y w a m y  t r o p o w y m i, p o b u 
d z a ją  o n e  in n e  g r u c z o ły  d o  p r o d u k c j i  
h o r m o n ó w . J e ś l i  p r o d u k c ja  ja k ie g o ś  
h o r m o n u  j e s t  w y s ta r c z a j ą c a , to  s t a 
n o w i to  z a h a m o w a n ie  p r o d u k c j i  o d 
p o w ie d n ie g o  h o r m o n u  tr o p o w e g o . J e 
d n y m  z h o r m o n ó w  p r z e d n ie g o  p ła ta  
p r z y s a d k i m ó z g o w e j  s ą  g o n a d o tr o p i-  
n y . S ą  t o  h o r m o n y  r e g u lu j ą c e  c z y n 
n o ś ć  g r u c z o łó w  p łc io w y c h  z a r ó w n o  
u k o b ie t  j a k  i  u m ę ż c z y z n . S z c z e 
g ó ln ie  w a ż n e  j e s t  d z ia ła n ie  g o n a d o -  
t r o p in y  u  k o b ie t y .  B e z  ic h  d z ia ła n ia  

• z a j ś c ie  w  c ią ż ę  i u tr z y m a n ie  je j  b y 
ło b y  n ie m o ż liw e . B e z p o ś r e d n io  z  g o 
n a d o  tr o p in a  m i w ią ż e  s i ę  fu n k c ja  
h o r m o n u  m le k o tw ó r c z e g o , c z y l i  p r o 
la k t y n y . O d g r y w a  o n a  z a s a d n ic z ą  r o 
lę  w  p o b u d z e n iu  g r u c z o łu  m le c z n e g o  
d o  p r o d u k c j i  p o k a r m u  z a r a z  p o  u 
r o d z e n iu  d z ie c k a . N a s t ę p n y m  w a ż 
n y m  h o r m o n e m  p r z e d n ie g o  p ła ta

p r z y s a d k i j e s t  h o r m o n  w z r o s tu  ( s o -  
m a to tr o p in a ) . H o r m o n  te n  r e g u lu je  
w z r o s t , a ta k ż e  m a  z n a c z e n ie  w  le c z 
n ic t w ie ,  g d y ż  p o m a g a  w  o d b u d o w ie  
z n is z c z o n y c h  tk a n e k . P r z y  n ie d o b o 
rz e  te g o  h o r m o n u  r o z w ija  s ię  k a r z e ł-  
k o w a to ś ć  p r z y s a d k o w a , a j e g o  n a d 
m ia r  p o w o d u je  s c h o r z e n ie  z w a n e  
a k r o m  e g a l ią .  O b ja w ia  s ię  o n a  n a d 
m ie r n y m  r o z r o s te m  c z ę ś c i  o b w o d o 
w y c h  s z k ie le tu .  R o z r a s ta ją  s i ę  n a d 
m ie r n ie  s t o p y , d ło n ie  i  d o ln a  s z c z ę 
ka. I n n y  horrfron z w a n y  ty r e o tr o p o -  
w y m  r e g u lu j e  c z y n n o ś ć  t a r c z y c y  p o 
b u d z a ją c  ją  do p r o d u k c j i  w ła s n e g o  
h o r m o n u . H o r m o n  a< łren ok :ortyk otro  
p o w y , z n a n y  w  le c z n ic t w ie  ja k o  le k  
A C T H , p o b u d z a  n a d n e r c z a  d o  p r o 
d u k c j i  h o r m o n ó w . I s t n ie j ą  je s z c z e  
in n e  h o r m o n y  p r z y s a d k i ,  a le  n ie  u 
d a ło  ic h  s i ę  d o ty c h c z a s  w y o d r ę b n ić .

W t y ln y m  p ła c ie  p r z y s a d k i o d b y w a  
s ię  p r o d u k c ja  tr z e c h  h o r m o n ó w . N a j 
c i e k a w s z y m  z  n ic h  j e s t  t a k  z w a n a  
a n ty d iu r e ty n a . B r a k  je j  w y w o łu j e  u  
c z ło w ie k a  c h o r o b ę  o n a z w ie  m o c z ó w -  
k a  p r o s ta . C h o r o b a  ta  c e c h u j e  s ię  
c ią g ły m , n ie z a s p o k o jo n y m  p r a g n ie 
n ie m , c o  p o w o d u je  w y p i j a n ie  o g r o m 
n y c h  i l o ś c i  p ły n ó w  i  o d d a w a n ie m  
w ie lk ic h  i l o ś c i  m o c z u  — n ie r a z  d o  
d z ie s ię c iu  l i t r ó w  i  w ię c e j  n a  d o b ę . 
I n n y m  p r o d u k o w a n y m  p r z e z  t y ln y  
p ła t  p r z y s a d k i h o r m o n e m  j e s t  o k s y 
to c y n a . H o r m o n  te n  p o w o d u je  s k u r 
c z e  m a c ic y  i  o d g r y w a  z a s a d n ic z ą  r o 

l ę  w  c z a s ie  p o r o d u . T a k ie  t e ż  je s t  
j e g o  z a s t o s o w a n ie  w  le c z n ic t w ie .  W r e 
s z c ie  w  t y ln y m  p ła c ie  p r z y s a d k i j e s t  
p r o d u k o w a n y  ta k ż e  h o r m o n , k t ó r e g o  
d z ia ła n ie  p o le g a  n a  z w ię k s z a n iu  n a 
p ię c ia  n a c z y ń  k r w io n o ś n y c h .

I  p o m y ś le ć ,  i l e  c u d o w n y c h  s u b s ta n 
c j i  p r o d u k u je  ta k a  m a lu tk a , p ó łg r a -  
m o w a  p r z y s a d k a !

A . M .

Gospodarcze

Nasze balkony
D z ie ń  c o r a z  d łu ż s z y ,  s ło ń c e  ś w ie c i  

c o r a z  in t e n s y w n ie j .  W io sn a  ,,z a  p a 
s e m ” , a z  n ią  u rio s e n n e  p o r z ą d k i.  
P r z y  ty c h  w io s e n n y c h  p o r z ą d k a c h  
p a m ię ta jm y  o  b a lk o n a c h . P o d c z a s  z i 
m y  z a m ie n i ły  s i ę  o n e  w  m a g a z y n y  
r ó ż n y c h  r z e c z y  i  p r e z e n tu ją  s ię  n ie  
c i e k a w ie .  P ora  w ię c  s to s o w n a , a b y  
i  b a lk o n y  p o d d a ć  k o s m e ty c e .  S k r z y n 
k i n a  k w ia t y  n a le ż y  o d ś w ie ż y ć  — p o 
m a lo w a ć . W y m ie n ić  z i e m ię  na  ś w i e 
ż ą . W s z y s tk ie  n ie p o t r z e b n e  r u p ie c ie  
u s u w a m y . B a lk o n y  o b s a d z a m y  s e z o 
n o w y m i k w ia tk a m i.  N a jp ie r w  b r a t
k a m i, s to k r o tk a m i, p o te m  p e la r g o n ia 
m i a lb o  p e tu n ia m i. P a m ię t a jm y , ż e  
b a lk o n  j e s t  n a s z ą  w iz y tó w k ą ,

(Z.)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Po zapow iedzi zburzenia 
św iątyn i jerozolim skiej — pisze 
m iędzy innym i p. Zdzisław  K. 
z G liw ic — „gdy (Jezus) siedział 
na Górze O liw nej, podeszli do 
niego uczniow ie i zapytali na 
osobności: Pow iedz nam, kiedy  
to nastąpi i jaki będzie znak 
T wego przyjścia i końca św ia ta” 
(Mt 24,3). W iadomo mi, że słow o 
„przyjście” jest tutaj tłum acze
niem  greckiego „parousia”. Tak 
rów nież tłum aczy to w yrażenie  
B iblia T ysiąclecia... Spotykam  się 
jednak z ludźm i tw ierdzącym i u- 
parcie, że nie jest to tłum acze
nie w łaściw e. B ow iem  w edług  
ich zdania, słow o „parousia" 
w inno być przełożone jako „o- 
becność”, a nie jako „przyjście”. 
Dla udow odnienia sw ojej racji, 
ludzie ci pow ołują się na różne 
słowniki...

Zwracam  się w ięc z prośbą o 
w yjaśn ien ie, jak w łaściw ie  na
leży tłum aczyć w yrażenie „pa
rousia”... K orzystając z okazji, 
życzę w szystk im  pracującym  dla 
E w angelii — w  tym  również 
D uszpasterzow i — obfitych łask  
Bożych w  ich odpow iedzialnej 
pracy”.

D rogi P an ie  Z dzisław ie! W i- 
m ien iu  całego zespołu re d a k c y j
nego d z ięk u ję  za życzenia. Z da ję  
sobie bow iem  sp raw ę, że pom oc

Boża je s t w  nasze j p racy  szcze
gólnie po trzebna .

Z an im  p rzy s tąp ię  do w y ja śn ie 
n ia  p rzedstaw ionego  p rzez  P an a  
p rob lem u, chcia łbym  p rzypo 
m nieć, że od czasów  podbo jów  
A lek san d ra  W ielkiego (żył w  la 
ta ch  356—323 p rzed  C hr.), język  
g reck i s ta ł się n iem al język iem  
m iędzynarodow ym  w  całym  b a 
sen ie  M orza Ś ródziem nego , a 
w ięc i w  P a les ty n ie . W ty m  też 
języku  n ap isan e  zostały  w szy
s tk ie  księgi N ow ego T estam en tu , 
z w y ją tk iem  ew angelii św . M a
teusza , z redagow anej w  języku  
a ra m a jsk im . Je d n a k  te k s t a ra -  
m a jsk i te j E w an g elii — znany  
jeszcze w II  i I I I  w iek u  — za 
g inął, i zam ia s t n iego  p o słu g i
w ano  się w  K ościele tłu m acze 
n iem  greck im .

P rzez  w ie le  jed n ak  stu lec i t łu 
m aczono P ism o  św ię te  n a  różne 
język i w  o p a rc iu  o łac iń sk i p rze 
k ład  św. H ieron im a, zw any  
„W ulga tą” . D opiero  w  o sta tn ich  
d z ie s ią tk ach  la t  p o jaw iły  się 
tłu m aczen ia  N owego T estam en tu  
dokonyw ane  z języka o ry g in a l
nego (greckiego). W po w o jen 
nym  trzy d z ies to lec iu  dokonano  
rów n ież  k ilk u  p rzek ład ó w  ksiąg  
no w o testam en to w y ch  na  język  
polski.

P ierw szego  po II  w o jn ie  św ia 
to w ej tłum aczen ia  N owego T e 

s tam en tu  (W yd. „ P a x ”, W arsza
w a 1957) z języ k a  o ryg inalnego  
dokonał — zn an y  b ib lis ta  i 
znaw ca języka  greck iego  — ks. 
p ro f. d r  S ew ery n  K o w alsk ;. 
R ów nież księgi n o w o tes tam en to - 
w e „B iblii T y siąc lec ia” (W yd. 
„P a llo tin u m ” , P o zn ań  — W arsza 
w a 1971), p rzełożone zostały  z ję 
zyka greckiego. D ow iadu jem y  się 
o ty m  ze w stęp u  do II w y dan ia , 
gdzie czy tam y: „Za podstaw ę
p rzek ład u  N ow ego T estam en tu  
w zięto  „N ow y T e s ta m e n t po 
g reck u  i ła c in ie ” w yd. A. M erk
— R zym  1964 o raz  „N ow y T e 
s ta m e n t w  języku  g reck im ” w yd. 
K . A land , M. B lack , B. M etzger, 
A. W ikgreen  — L o n d y n  1966”. 
Są to tek s ty  o ry g in a ln e , o p raco 
w an e  w ed ług  n a jn o w y szy ch  b a 
d ań  językoznaw czych  i b ib l ij
nych . W spom niane w yżej tłu m a 
czenie dokonane zostało  przez 
zespół w y b itn y ch  po lsk ich  b ib li- 
stów  o raz  znaw ców  języka g rec 
kiego. T łum aczen iem  z języków  
o ry g in a ln y ch  (h eb ra jsk iego  i g re 
ckiego), op racow anym  przez  sp e 
c ja ln ie  do tego pow o łaną  K o m i
sję, je s t „B ib lia  tj. P ism o Ś w ięte  
S ta reg o  i N ow ego T e s ta m e n tu ” 
(W yd. B ry ty jsk ie  i Z ag ran iczne  
T ow arzystw o  B ib lijn e  — W a r
szaw a 1975). W przedm ow ie  do 
tego tłu m aczen ia  czy tam y: „W y
d a jąc  now e tłu m aczen ie  P ism a 
św iętego  B ry ty jsk ie  i Z ag ran icz 
ne T o w arzystw o  B ib lijn e  k ie ro 
w ało  się zasadą, że now y p rz e 
k ład  pow in ien  być w ie rn y  i d o 
k ład n ie  oddaw ać m yśl o ry g in a 
łu ” . N ajnow szym  w reszcie  w y 
d aw n ic tw em  z te j dz iedziny  t— 
jako  je d e n  z tom ów  kom en ta rza  
do P ism a  św iętego  S ta rego  i N o

w ego T es tam en tu  — je s t „E w an 
gelia  w ed ług  św. M ateusza — 
W stęp, p rzek ład  z o ry g in a łu , ko 
m e n ta rz ” (W yd. „ P a llo tin u m ”, 
Poznań  — W arszaw a 1979). We 
w szystk ich  je d n a k  w y m ien io 
nych  tłu m aczen iach , g reck ie  w y 
rażen ie  „p a ro u s ia” oddane zo s ta 
ło po po lsku  p rzez  słow o „ p rz y j
śc ie”.

R ów nież k o n te k s t b ib lijn y  do 
m aga się, by słow o „p a ro u s ia” 
tłum aczyć jak o  „p rzy jśc ie”. Bo
w iem  bezpośredn io  po in te rp e la 
cji aposto łów , m ów i Jezu s o zn a 
k ach  pop rzed za jący ch  zakończe
nie z iem sk ie j rzeczyw istości oraz 
o sam ym  końcu  św ia ta . W tedy to
— ja k  s tw ie rd z ił C h ry s tu s  — 
w szyscy ludzie  „u jrzą  S yna C zło
w ieczego przychodzącego  na o- 
b łokach  n ieb a  z w ie lk ą  m ocą i 
ch w a łą” (M t 24,30), by dokonać 
osta tecznego  sądu. Z astąp ien ie  
w y rażen ia  „przychodzącego” sło
w em  „obecnego”, zm ien iałoby  
zasadniczo sens w ypow iedzi J e 
zusa.

N ie w iem , k im  są ludzie, o 
k tó ry ch  P a n  w spom ina. O sob i
ście m am  je d n a k  w ą tp liw o śc i od 
nośn ie  ich  w iadom ości z zak resu  
b ib lis ty k i i językoznaw stw a. 
S tąd  też  i z a rzu ty  w ysuw ane  
p rzez  n ich  — dotyczące n iew ła 
ściw ego tłu m aczen ia  p rzy toczo
nego p rzez  P a n a  w y ją tk u  P is 
m a św . — n ie  p o siad a ją  zbyt 
w ielk iego  „ciężaru  g a tu n k o w e
go”.

Ł ączę d la  P a n a  o raz  w szy
stk ich  naszych  C zy te ln ików  po
zd row ien ia  w  P a n u  naszym  J e 
zusie C h ry stu sie

DUSZPASTERZ (Ks. J.K.)
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POZIOMO: 1) sam odzie lny  o d dz ia ł w o jskow y, ro d za j b ron i, 5) do 
m en a  ju ry s tó w , 10) ko rkociąg , 11) b un t,, rokosz, 12) ra s a  psa , 13) ze 
szyt z nu tam i i tek s tam i p iosenek, 15) zespół m uzyczny, 16) p łód  ro - 
ś lin n n y , 19) szereg  z jaw isk , tw o rzący ch  p ew n ą  całość, 21) z ta rczą  
n a  rę k aw ie  m u n d u rk a , 25) je d e n  z oceanów , 26) a k t  p ra w n y  w y d an y  
p rzez  państw o , 28) o rac ja  z am bony , 2£B te re n  w okół czegoś, 30) n a 
dzienie, 31) część s tro ju  g im nastycznego .

PIONOWO: 1) postać, k sz ta łt , 2) stos a tom ow y, 3) n au k a , k tó ra  
za jm ow ała  się o trzy m an iem  „k am ien ia  filozoficznego”, 4) an g ie lska  
m ia ra  długości, 6) część k ra ju  leżąca b lisko  g ran icy , pogran icze 
7) dz ie ln ica  W arszaw y  z zaby tkow ym  pałacem , 8) m in i-ch o rąg iew , 
9) up lec ione  w łosy, 14) ser ow czy w  k sz ta łc ie  b a ry łk i, 17) p łe tw onog i 
ssak  m orsk i, 18) n ie jad o w ity  w ąż  zw any  ró w n ież  m ied z ian k ą , 20) 
zbieg n iezgodnych  okoliczności, 22) p rzybó r k re ś la rsk i, 23) gagatek , 
24) jad ło , pożyw ien ie , 27) gra  sp o rto w a na  kon iach .

R ozw iązan ia  na leży  n ad sy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na koperc ie  lub  pocz tów 
ce: „K rzyżów ka n r  8”. Do roz lo sow an ia :

R ozw iązanie krzyżów ki nr 4 
nagrody książkow e

PO ZIO M O : gnuśność, opera , s tru c la , C h rob ry , orczyk, lew kon ia , 
d e b iu ta n t, k a d r, rydz, n aw a łn ica , s ta ty s ta , rycerz , korow ód, k lin ik a , 
am ory , n a rra c ja . PIO N O W O : gąsior, uk rycie , naczynie, Slaz, p o ręka , 
rob in ia , w cześniak , cynadry , A tlan tyk , fraszka , inżyn ier, d iagram , 
czepiec, w y tw ór, szpada, ik ra .

Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  J ó z e fa  H a b r y lo  z  S o p o tu  i 
A d o lf  L u d w ik  z  K o m b o r n i.

N a g r o d y  p r z e ś le m y  p o c z tą .

W yd a w c a : Społeczne Towarzystwo Po lskich K a to likó w , Z a k ła d  W ydaw n iczy „O d ro d z e n ie *1. K O LE G IU M  REDAKCYJNE PEŁNIĄCE 
FUNKCJĘ REDAKTORA N A C ZE LN E G O : ks. Edward B a la k ie r, b p  M a k s y m ilia n  Rode, ks. T o m a n  W o jto w ic z , ks. W ik to r  W ysoczariskl 
(p rze w o d n kzq cy  K o le g iu m ). ZESPÓŁ REDAKCYJNY: M a ro k  A m b ro iy , H an ryk C iok  {re d a k to r  techn iczny), M a łg o rz a ta  K qp ińska  (sekre- 
ta rz re d a k c ji) ,  E lib ie ta  Lorenc, Irena  S lem lq tkow ska  (ko re k ta ).
Adres re d a kc ji i  a d m in is tra c j i:  u l. K redytow a 4, 00-062 W arszaw a. Te le fony re d a k c ji:  27-19-42 i 27-03-33; a d m in is t ra c j i:  27-84*33. 
W p ła t na p renum era ty  n ie  p rzyjm ujem y. P renum eraty  na k ra j p rzy jm u jq  O d d z ia ły  RSW „  P rasa-K s lq łka -R  u c h " oraz u rzędy pocztow e 
I do ręczyc ie le  w te rm in a c h : -  do d n ia  25 lis to p a d a  na I kw a rta ł i I pó łro cze  roku n a s tępne go  i ca ły  rok  nas tępny ; -  d o  10 m arca 
rta k w a rta ł roku b ie ż g c e g o j -  do  10 czerwca na III k w a rta ł l II pó łrocze roku b ie iq c e g o ;  -  d o  10 wrześn ia  na IV k w a rta ł roku 
h ie iq c e g o . Cena p ren u m e ra ty : k w a rta ln ie  52 i l ,  pó łro czn ie  104, roczn ie  200 zł. Jednostk i g o sp o d a rk i u spo łeczn ione j, Insty tuc je , 
o rg a n iza c je  I w sze lk iego rodza ju  zak łady  p racy  za m a w ia jg  p re n u m e ra tę  w m ie jscowych O d d z ia ła c h  RSW „P ra s a - fc ^ ż k a -R u e h " ,  
w m ie jscow ościach za f, w których n ie  ma O d d z ła ló w  RSW -  w urzędach pocztow ych I u d o ręczyc ie li. P renum era tę  ze z lecen iem  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  w y iy lk l za g ra n icę  p rzy jm u je  RSW „P ra s a -K ^ ż k a -R u c h " ,  C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy I W ydaw n ic tw , u l.  Tow arow a 28, 00-958
W orszaw a, kon to  NBP n r 1153-201045-139-11. P renum era ta  ze z lecen iem  wysyłki za g ra n icę  je s t droższa od  p re n u m e ra ty  kra 
jow e] o  50ł /» d la  z le cen io daw có w  in d yw id u a ln ych  1 o  100*/* d la  z le cen io daw có w  in s ty tu c ji I za k ła d ó w  p racy . D ru k  PZG Sm. 10.

N r  zam . 230. L-99.

15



— C h c ie l iś c ie  m ię  n a s t r a s z y ć  m o r g a n ty c z n y m  m a łż e ń s tw e m , t e r a z  s t r a s z y 
c ie  w y d z ie d z ic z e n ie m  z  o r d y n a c j i .  N a m n ie  K o le j z a p y ta ć :  j a k ie  p ia w a  m a 
c ie  do te g o ?  P o m ija m  m o r g a n ty c z n o ś ć ,  g d y ż  to  j e s t  a b su r d  n ie g o d n y  w z m ia n 
k i, m ó w m y  o  w y d z ie d z ic z e n iu .  K to  m o ż e  te g o  d o k o n a ć ? .. .  I s t n ie j e  t y lk o  j e d 
n a o d p o w ie d ź  — n ik t .  J a  n ie  m a m  la t  o s ie m n a s tu , a le  t r z y d z ie ś c i  d w a , w y 
s z e d łe m  z  w s z e lk ie j  o p ie k i  i  n ie  d a ję  n ik o m u  p e łn o m o c n ic t w a  d o  r z ą d z e n ia  
so b ą . G o d n o ś c ią  i p o s t ę p o w a n ie m  s w y m  k ie r u j ę  sa m  i  z u p e łn ie  c z u j ę  s ię  n a  
s iła c h  w  t a k ic h  z a ś  k w e s t ia c h  ja k  m a łż e ń s tw o  i  o s o b is t e  s z c z ę ś c ie  n ie  z a 
s ię g a m  rad  n ic z y ic h .  W ie m , c z e g o  p r a g n ę  i do  c z e g o  d ą ż ę . W y d z ie d z ic z y ć  
m ię  n ie  m o ż n a , p o n ie w a ż  j e s t e m  o s ta tn i  M ic h o r o w s k i z  l in i i  g łę b o w ic k ie j .  
Z r e sz tą , g d y b y  b y ło  w ię c e j  c z ło n k ó w  t e j  l in i i  lu b  g d y b y ś c i e  c h c i e l i  p o w o ła ć  
in n y c h  M ic h o r o w s k ic h  n a  o r d y n a c j ę ,  to  i ta k  n ic  z  t e g o ,  b o  ja  s i ę  n ie  
z g o d z ę , a  p o n ie w a ż  j e s t e m  p e łn o le t n i ,  w ię c  p r a w o  m ię  b r o n i. W s z y s c y  to  
r o z u m ie ją ,  n ie p o t r z e b n e  p a r a g r a f y ,  i d z iw ię  s ię ,  ż e  k s ią ż ę  ta k  s ta n o w c z o  
d o w o d z i ł  o o d e b r a n iu  m i ty tu łu . W y g lą d a ło  to ta k , j a k  s t r a s z e n ie  d z ie c k a  
p o z b a w ie n ie m  g o  g r z e c h o t k i .  N a s z c z ę ś c ie  n ie  j e s t e m  p ło c h l iw y ,  s w e  p r a w a  
zn am  i  w y d r z e ć  ic h  s o b ie  n ie  p o z w o lę ,  a d o b r o w o ln ie  o r d y n a c j i ,  s t a n o w is 
ka i t y tu łu  s ię  n ie  w y r z e k n ę ,  c h o ć b y  d la t e g o , ż e b y  z ło ż y ć  to  w s z y s t k o  
w  h o łd z ie  u k o c h a n e j  k o b ie c ie .

C ic h y  s z m e r  r o z s z e d ł  s i ę  p o  s a li .  H r a b ia  M o r y k o n i p a tr z a ł n a  o r d y n a ta  
n ie  w ie r z ą c  w ła s n y m  u s z o m . S ta r s z a  k s ię ż n a  s z e r o k o  o t w a r t e  ź r e n ic e  w p i ła  
w  d u m n ą  p o s ta ć  m ó w ią c e g o . P a n  M a c ie j  z w ie s i ł  g ło w ę ;  w  tw a r z y  m ia ł  p o 
d z iw  i w s ty d , j a k b y  p o  t y lu  la t a c h  te r a z  d o p ie r o  o d c z u l  g o  w y r a ź n ie .

Po c h w ilo w e j  c i s z y  W a ld e m a r  p o c z ą ł z n o w u , c o r a z  w ię c e j  s ię  z a p a la ją c :
— O ż e n ię  s ię  z  p a n n ą  R u d e c k ą  w b r e w  u ta r ty m  z a s a d o m  m e g o  r o d u  w e d  

le  w a s z y c h  p o ję ć ,  c z y l i  ż e  m a łż e ń s tw o  m o j e  n a z w ie c ie  m e z a l ia n s e m . N ie  
w zr.u sza  m ię  to :  j a  m a m  p o ję c ia  in n e .  Ż e n ię  s i ę  p o w o d o w a n y  u c z u c ie m  
i s z c z ę ś l iw y  j e s t e m , ż e  m o g ę  n ie  o g lą d a ć  s ię  n a  p a r t ię  a n i  n a  p o s a g . N ie  
b ę d ę  w y l ic z a ł  z a le t  p a n n y  R u d e c k ie j ,  g d y ż  k to  j ą  z n a , sa m  o s ą d z ić  m o ż e . 
N a d m ie n ię  t y lk o ,  ż e  j e s t  s ta r a n n ie  w y k s z ta łc o n a  i d o b r z e  w y c h o w a n a ,  p r z y  
ty m  d u m n a  i a m b it n a  o w ie l e  w ię c e j  od p a w n y c h  p a n ie n  z  n a s z e j  s f e r y ,  
k tó r e  p o t r a f ią  s a m e  o ś w ia d c z a ć  s ię  m ę ż c z y z n o m . P o w ie r z c h o w n e  i  w e w n ę t r z 
ne z a l e t y  p a n n y  R u d e c k ie j  o d p o w ia d a ją  w  z u p e łn o ś c i  s t a n o w is k u ,  j a k ie  z a j 
m ie  w  n a s z e j  s f e r z e .

— T o z a  m a ło  — p r z e r w a ła  h r a b in a  M o r y k o n io w a  — N a  s t a n o w is k o  o r d y -  
n a t o w e j  M ic h o r o w s k ie j  p o w ie r z c h o w n e  i  z e w n ę tr z n e  z a l e t y  to  z a  s ła b y  a tu t .  
M ożn a m ie ć  w y g lą d  c e s a r s k i ,  a n ie  b y ć  n a w e t  p a z ie m .

— T ak  — w y c e d z i ł  h r a b ia  — p od  p u r p u r ę  p ła s z c z a  M ic h o r o w s k ic h  n ie  m o ż 
n a k ła ś ć  b y le  a k s a m itu , t y lk o  g r o n o s ta j e .

O r d y n a t r z u c ił  s ię  n a  f o t e lu .
— O n a m a  j e s z c z e  in n e  z a l e t y .  O na p o tr a f i  n o s ić  m o je  n a z w is k o  i  m ó j  

t y tu ł ,  b ę d z ie  d o b r y m  ty p e m  w ie lk i e j  p a n i. S ta n ie  s ię  r ó w n ie ż  d o b r ą  m a tk ą  
n a sz e g o  r o d u , n ie  z a w ie d z ie  n a s  w  s w e j  g o d n o ś c i . M o je  m i l io n y  n ie  z a ś le p ią  
j e j ,  g d y ż  j e s t  d e l ik a t n a  i in t e l ig e n t n a .  D la  w a s  o n a  m o ż e  b y ć  n ie p o ż ą d a 
n y m  in tr u z e m , d la  m n ie  j e s t  w y b r a n ą  j e d y n ą  k o b ie t ą  i w y m a g a m , a b y ś c ie  
ją  p r z y ję l i  z  n a le ż n y m  u z n a n ie m . P r z e s ta n ie  b y ć  d la  w a s  p a n n ą  R u d e c k ą ,  
a b ę d z ie  W a ld e m a r o w ą  M ic h o r o w s k ą , o r d y n a to w ą  g łę b o w ic k ą  i  w a sz ą  
k r e w n ą .

P a n i Id a lia  p a r s k n ę ła  p r z y k r y m  ś m ie c h e m .
— R u d e c k a  n a sz ą  k r e w n ą ?  N ie ,  to  w ię c e j  n iż  ś m ie s z n e ,  to  j e s t  o b r a ż a ją c e !
— D la c z e g o ?  — s p y t a ł  W a ld e m a r  s p o k o jn ie .
— J a k  to !  t y  s ię  o  to  p y ta s z ?  D o p r a w d y , n ie  m y ś la łe m , ż e  p o tr a f is z  s ię  

ia k  p o ... s tu d e n c k u  z a k o c h a ć .
— P o w ie d z  le p ie j ,  c io c iu ,  po  g m in n e m u , b o ś  to m ia ła  n a  m y ś l i .  W  n a 

s z y c h  p o ję c ia c h  t y lk o  p r o s ta k o m  w o ln o  m ie ć  u c z u c ia . R o z u m ia łb y m  w a s z e  
o b u r z e n ie ,  g d y b y  p a n n a  R u d e c k a  b y ła  o s o b ą  n ie  z t o w a r z y s t w a . . .

— B o  i n ie  j e s t  n ią  — p r z e r w a ła  p a n i Id a lia .
— A ch  tak*? C ie k a w y m , j a k ie  j e s z c z e  z a r z u :y  s p a d n ą  n a  m o ją  n a r z e c z o  

n ą , ho s y p ią  s ię  j u ż  j a s k r a w e ,  n a  ja k ie  n a w e t  c d p o w ie d z i  n ie  m a .
H r a b ia  M o r y k o n i p o ta r ł d ło ń  o d ło ń  i w y s e p le n i ł :
— J e s t  o d p o w ie d ź :  n ie p e w n y  ród . W  p r a w d z iw ie  d o b r y c h  r o d a c h  n ie  n ia  

t e g o  n a z w is k a . T o  c o ś  n o w e g o .  O R u d e c k ic h  n ik t  z  n a s  n ie  s ły s z a ł .
W a ld e m a r  s p o jr z a ł  n a  h r a b ie g o  p r z e lo tn ie .
— B o  m y ,  z a m k n ię c i  w  n a s z y c h  k o ła c h  r o d o w y c h , n ie  z n a m y  b a r d z o  w i e 

lu  k ó łe k  w  s p o łe c z e ń s t w ie ,  k tó r e  je d n a k  is t n ie j ą .  R o d z in a  R u d e c k ic h  j e s t  
z n a n ą  i s z a n o w a n ą  w K r ó le s t w ie .  N a j le p ie j  w a s  o b ja ś n i  i p r z e k o n a  N ie -  
s ie c k i .  J a  m a m  j u ż  d o s y ć  t e j  r o z m o w y  b e z c e lo w e j .  S p y ta m  t y lk o ,  c z y m  s ię  
r ó ż n i p a n n a  R u d e c k a  od  n a s z y c h  p an ie® ?  C h y b a  w y t w o r n o ś c ią ,  n o  i u r o d ą . 
N ie  k a ż d a  m o ż e  s ię  ta k ą  p o s z c z y c ić .

— u r o d a ,  u ro d a ! — s y k n ę ła  p a n i Id a lia  — p r z y w il e j  t ę g ic h  w ie ś n ia c z e k . , .  
W n a s z e j  s f e r z e  m a  z n a c z e n ie  p o ś le d n ie .

W a ld e m a r  r o z e ś m ia ł  s ię .  *
— W o ln e  ż a r ty ,  k o c h a n a  c io c iu !  a le  n ie  m n ie  b r a ć  n a  n ie . P a n n a  R u d e c 

ka p o z a  u r o d ą  m a  w -sz y stk o , c o  o b o w ią z u je  n a sz e  to w a r z y s t w o .  J e s t  o b y ta ,  
u t a le n t o w a n a , o b c e  j ę z y k i  p o s ia d a  w y b o r n ie ,  u m ie  p r o w a d z ić  le k k ą  s a lo 

n o w ą  r o z m o w ę , ja k  i p o w a ż n ą . P o tr a f i  d o w c ip n ie  ż a r to w a ć , ła d n ie  s ia d a ć  
do k a r e ty ,  n a w e t  e l e g a n c k o  o b c h o d z ić  s ię  z  t r e n e m , c z e g o  d a ła  d o w ó d  
w  k o s t iu m ie .  W y m ie n ia m  w s z y s t k o ,  c z e g o  b ra k  w  n ie j  m ó g łb y  w a s  r a z ić .

K s ią ż ę  F r a n c is z e k  s k r z y w ił  s ię .
— D a je  p a n  p r z y k ła d y  d z ie c in n e .  D o b r e  d la  p a n n y  R u d e c k ie j ,  l e c z  n ie  d la  

o r d y n a to w e j  M ic h o r o w s k ie j ,  k tó r a  m o g ła b y  b y ć  p ie r w s z ą  d a m ą  w  k r a j u .
— B ą d ź c ie  p e w n i ,  ż e  n ie  z r o b i z a w o d u  i z a k a s u je  n ie j e d n ą  d z is ie j s z ą  

g w ia z d ę  s a lo n ó w .
P a n i E lz o n o w s k a  d o d a ła  z  ir o n ią :
— S z c z e g ó ln ie  z  t y m i r ę k o m a  i r u c h a m i. C’e s t  p lu s  q u e  r id ic u le !  (T o  w i ę 

c e j  n iż  ś m ie s z n e ! )
W s z y s c y  s p o j r z e l i  n a  b a r o n o w ą  z  p e w n y m  z d z iw ie n ie m .
T w a r z  je j  b y ła  s in a  z  g n ie w u .  W a ld e m a r  u w a ż n ie  p o p a t r z a ł  n a  n ią .
— Z r ę k o m a ?  To c o ś  n o w e g o !  A  j a k ie ż  o n a  m a  r ę c e ?
— W  k a ż d y m  r a z ie  n ie  d la  n a s  — o d r z e k ła  d u m n ie  b a r o n o w a .
W tr ą c iła  s i ę  m ło d a  k s ię ż n a :
— N ie  u n o ś  s ię  I d a ik o , bo  z a c z y n a s z  b y ć  n ie s p r a w ie d l iw ą .  R ę c e  p a n n y  

R u d e c k ie j  s ą  ła d n e , b ia łe ,  d r o b n e , z u p e łn ie  a r y s t o k r a t y c z n e ,  r u c h y  w y t w o r 
n e  i d y s t y n g o w a n e .  P r z e c z y ć  n ie  m o ż n a .

W a ld e m a r  z s z a ta ń s k im  u ś m ie c h e m  r z e k ł  w o ln o , j a k b y  s ię  d r a ż n ią c :
— A c h , co  do r ą k , b ą d ź c ie  s p o k o jn i!  z  n a t u r y  są  ła d n e , a g d y  j e  w y b r y -  

la n tu ję ,  w ó w c z a s  m o g ą  s ię  s c h o w a ć  r o z m a ite  ła p k i m a g n a c k ie ,  n ie  z a w s z e  
o d p o w ia d a ją c e  p o c h o d z e n iu .

— Ż a r tu je s z  s o b ie  z  n a s , W a ld e m a r z e  — p r z e m ó w iła  s ta r s z a  k s ię ż n a  z  u ia z ą .
— N ie ,  o d p o w ie d z ia łe m  t y lk o  n a  u c z y n io n y  m e j  p r z y s z łe j  ż o n ie  z a r z u t .
— Z a w c z e ś n ie  p a n  z a c z y n a  t y t u ło w a ć  p a n n ę  R u d e c k ą  — o d e z w a ł  s ię  

z  ir o n ią  h r a b ia  M o r y k o n i.
— P o w ta r z a m  m o ją  ż o n ą  z o s ta n ie  p a n n a  S te fa n ia  R u d e c k a . P r o s z ę , a b y ś c ie  

m i p a ń s tw o  u w ie r z y l i  i p r z e s ta l i  m ię  d r ę c z y ć ,  g d y ż  i o  d o  n ic z e g o  n ie  d o 
p r o w a d z i.

G ło s  W a ld e m a r a  z a g r z m ia ł  t r o c h ę  i u m ilk ł .
G łu c h a  c isz a  z a le g ła  s a lę .
O r d y n a t  w s ta ł ,  w y p r o s t o w a ł  s ię  i m in ą w s z y  p ó łk o le  r o d z in n e , w o ln o  p o 

s z e d ł  w  g łą b  s a lo n u ,  p r z e g lą d a ją c  o b r a z y .
S ta r s z a  k s ię ż n a  p o w io d ła  za  n im  p r z e s t r a s z o n y m  w z r o k ie m  i p o p r a w iła  

s ię  n a  f o t e lu ,  m n ą ć  k o r o n k o w ą  c h u s t e c z k ę .  K s ią ż ę  F r a n c is z e k  c h r z ą k n ą ł  
z n a c z ą c o . W a ld e m a r  n a j w y r a ź n ie j  d a ł  im  do z r o z u m ie n ia ,  ż e  p o s ie d z e n ie  
u w a ż a  z a  s k o ń c z o n e . W s z y s c y  to  o d c z u li .  P o  d łu g ic h  p o r o z u m ie w a w c z y c h  
s p o jr z e n ia c h  i le k k im  w z r u s z e n iu  r a m io n  p r z e z  p a n ią  I d a l ię  i h r a b in ę  M o -  
r y k o n io w ą  r o z le g ł  s ię  d r ż ą c y , n ie p e w n y  g łc s  s ta r s z e j  k s ię ż n e j :

— C zy  to  o s t a t n ie  tw o j e  s ło w o ,  W a ld e m a r z e ?
— T a k . T e g o , c o  p o w ie d z ia łe m , n ie  z m ie n ię .
K s ię ż n a  b y ła  z g n ę b io n a . S ło w a  w n u k a  p r z e r a z i ły  ją . S z u k a ła  j e s z c z e  r a 

tu n k u . B ła g a j ą c y ,  r o z p a c z l iw y  w z r o k  r z u c iła  n a  p a n a  M a c ie ja ,  j a k b y  w z y 
w a ją c  je g o  p o m o c y . M ilc z e n ie  s ta r c a  z a s ta n o w i ło  w s z y s t k ic h .  T e r a z  d o 
p ie r o  z a u w a ż y li ,  ź e  p r z e z  c a ły  c z a s  n ie  o d zy w ra ł s ię .  W s z y s c y  ś la d e m  o c z u  
k s ię ż n e j  s p o jr z e l i  n a  n ie g o . O d r u c h o w o  z w r ó c i ł  n a ń  w z r o k  i W a ld e m a r .

P a n  M a c ie j  z r o z u m ia ł ,  że  n a le ż a ło  m u  w y s t ą p ić .
S ta r z e c  z a c ią ł  u s ta ,  w  o c z a c h  b ły s n ą ł  m u  o g ie ń  j a k iś  z ło w r o g i ,  p o c h y l i ł  

s ię  do k s ię ż n e j  i k ła d ą c  d ło ń  n a  j e j  r a m ie n iu ,  T ze k ł s i ln y m  g ło s e m :
— P r o s z ę , n ie c h  s ię  k s ię ż n a  u sp o k o i .  W a ld e m a r  m a  s w e  p o g lą d y  w y łą c z n e  

1 z a w s z e  j e d n a k o w e . N a s z e  z a s a d y  b r z m ią  in a c z e j .  N ie  m a m y  n a d  n im  
o p ie k i  p r a w n e j ,  le c z  m a m y  o b o w ią z e k  o p ie k i  m o r a ln e j  i ten  n a k a z u j e  n a m  
b r o n ić  n a s z e j  s p r a w y  do o s ta tk a .

U m ilk ł ,  o d d y c h a ją c  s z y b k o .
N a  tw a r z y  k s i ę ż n e j  b ły s n ą ł c ie ń  n a d z ie i .  K s ią ż ę  i h r a b ia  z  u ś m ie c h e m  z a 

m ie n i l i  s p o jr z e n ia .
A  W a ld e m a r  c o f n ą ł  s ię  o k r o k , p r z e g ię t y  w  t y ł ,  w y p r o s t o w a n y ,  s z t y w n y ,  

z p o d n ie s io n ą  g ło w ą  i z m a r s z c z o n y m i b r w ia m i. O c z y , p e łn e  z d u m ie n ia ,  a le  
p y s z n e  w  w y r a z ie  u t k w ił  w  t w a r z y  s t a r c a ,  s t a ł  ta k , ja k  u d e r z o n y  o b u 
c h e m , a le  n ie  z ła m a n y , p r z e c iw n ie  — g o t o w y  do n o w e j  w a lk i .  M o ż e  ta k  
w y g lą d a ł  C ezar  p r z y  p a m ię tn y m  w y k r z y k u j  „ I  t y ,  B r u tu s ie ? !” ...

P a n  M a c ie j  o d e t c h n ą ł  i m ó w i ł  d a le j  w o ln o , d o b itn ie .
— A le  m o ż n a  b r o n ić , m o ż n a  p e r s w a d o w a ć  te m u , k to  s ię  w a h a , k to  n ie  

j e s t  p e w n y  s ie b ie ,  p o d a je  s ła b e  m o t y w y ,  n ie  j e s t  p r z y g o t o w a n y  d o  r a c j o 
n a ln e g o  i t r z e ź w e g o  s t a w ia n ia  k w e s t i i ,  k to  w r e s z c ie  sa m  n ie  b a r d z o  w ie ,  
do c z e g o  d ą ż y , a b r a k  m u  s t a n o w c z o ś c i  i e n e r g i i ,  ba  za s ła b y  m a  c h a r a k 
te r . T a k  p r z e d  la t y  b y ło  z e  m n ą . P r z e ż y w a łe m  d z iś  p o  r a z  d r u g i ta m tą  
c h w i lę  i b o le ś n ie j  n iż  w t e d y .  J a  w a h a łe m  s ię ,  j a  n ie  m ia łe m  p e w n o ś c i  s i e 
b ie  a n i w o l i ,  a n i e n e r g ii .  N ie  w ie d z ia łe m , k to  m a  r a c ję :  ja  c z y  c i ,  z  k t ó r y -
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